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Ameryka przyspiesza budowę 
torpedowców I iodzi podwodnych 


Program sprzed 6 miesięcy okazał się -- niewystarczający 


Waszyngton, 6. 1. PAT. W „Białym Domu* 
odbyła się konferencja z udziałem admirała 
Leahy, podsekretarza stanu w departamencie 
marynarki Edisona oraz przewodniczących ko- 
misyj morskich i finansowych w Senacie i Iz- 
bie reprezentantów. Tematem obrad był pro- 
gram rozbudowy marynarki Stanów Zjenno- 
czonych. Prezydent Roosevelt wskazał, iż obec- 
ne dc czynią 


program ustalony przed 6 miesiacami 
niewystarczającym. 

Konferencja postanowiła przyspieszyć budowę 
torpedowców i łodzi podwodnych, przyżnając 
nowe kredyty. Poza tym uznano za konieczne 
uzupełnienie ustałonego programu przez wnie- 
sienie ciał prawoduwczych projektów, dotyczą- 
| cych nowych kredytów, przeznaczonych na 
dalszą rozbudowę floty. 


Zbrojenia Holandii 

Amsterdam, 6. 1. PAT. Wobce sytuacji pa- 
nującej na Dalekim Wschodzie i w myśl prc» 
gramu dozbrojenia „rząd holenderski przystą- 
pił do utworzenia szeregu nowych  bateryj 
przeciwlotniczych w Indiadh holenderskich. 
Jednocześnie ma być wzmocniona obrona wy- 
brzeży. 


Twarde słowa zwycięskiego najeżdźcy 


Odpowiedź Tokio na rzekomą oiertę pokojową C 


Tokio, 6. 1. PAT. Pod przewodnictwem pre- 
zesa rady ministrów księcia Konoye, odbyła się 
konferencja, w której prócz ministra spraw za- 
granicznych Hiroty wziął udział minister woj- 
ny Sugiyama oraz minister marynarki admi- 
rał Yonai. Przedmiotem obrad było rzekome 
życzenie rządu chińskiego wszczęcia rokowań 
pokojowych. 

Po zakończeniu obrad wydano następujacy 


komunikat: Wydaje się, iż Chińczycy pod wra- 
żeniem potęgi japońskiej wykazują coraz bar- 
dziej chęć zwrócenia się z prośbą o pokój. Ży- 
czeniem Japonii jest zapewnienie trwałego po- 
koju na Dalekim Wschodzie. Dla tego celu są 
czynione tak wielkie ofiary. Jednakże dopóki 
Chińczycy nie wykażą jasno szczerego zamia- 
ru naprawy swych błędów(!!), Japończycy bę- 
dą kontynuowali działania wojenne do chwili 


Kazimierz Wierzyński -- 
akademikiem literatury 


W pierwszym dniu obrad po powitaniu przez 
prezesa Wacława Sieroszewskiego nowego a- 
kademika literatury Jana Lorentowicza, roz- 


Warszawa, 0. 1. PAT. W dniach 5 i 6 sty- 
cznia 1938 r. odbyły się zebrania Polskiej A- 
kademii Literatury w siedzibie Akademii — 
(Krak. Przemieście 32). 

W obradach wzięli udział: prezes Wacław 
Sieroszewski, wiceprezes Leopold Staff, sekre- 
tarz generalny Juliusz Kaden-Bandrowski o- 
1az akademicy literatury: Wacław Berent, Ka- 
rol Irzykowski, Juliusz Kleiner, Jan Lorento- 
wicz, Kornel Makuszyński, Zofia Nałkowska, 
Zenon Miriam-Przesmycki, Jerzy Szaniawski, 
Tadeusz Zieliński i Tadeusz Boy-Żeleński. 


OKAZJA! 


KOSZULE mes". 


JULJUSZ NACHT, Kraków, Stradom % 


zriarskie 90 


osiagnięcia swego ostatecznego celu. 


A dyplomaci składają wizyty 

Tokio, 6. 1. PAT. Ambasador brytyjski od- 
wiedził ministra spraw zagr. Hirotę, z którym 
odbył dłuższą rozmowę. Zarówno koła japoń- 
skie, jak i brytyjskie zachowują jak najwięk- 
szą dyskrecję, nie ujawniając, co było tema- 
tein rozmowy obu mężów stanu. 


nn 


patrywano sprawy, związane z budżetem P. A. 
L. przyjęto sprawozdanie rachunkowe za r. 
1936/37 i załatwiono szereg spraw regulami- 
nowych. 

W drugim dniu obrad wybrano, zgodnie z 
par. 23 regulaminu Polskiej Akademii Litera- 
tury, nowym akademikiem literatury Kazimie 
rza Wierzyńskiego na miejsce po ś. p. Bole- 
sławie Leśmianie. 


Zgon Juliusza Barmata 


Bruksela 6. 1. (R) Wczoraj zmarł w wię- 
zenia w Forest Juliusz Barmat. Wydalony 
przez władze holenderskie i wydany belgij- 
skim władzom sądowym Juliusz Barmat był 
od dłuższego czasu poważnie chory. W ciągu 
ostatnich dni znajdował się pod stałą opieką 
lekarską. Jak wynika z pierwszych wiadonio- 


ści, przyczyną śmierci bankiera był tabes. 
Władze sądowe zarządziły sekcję zwłok. (Jak 
wiadomo, Juliusz Barn .t, jeden z powojennych 
potentatów finansowych, stał pod zarzutem mi- 
nowych nadużyć na szkodę wierzycieli swego 
koncernu bankowego). 


Wycofany spór belgijsko- 
hiszpański w Hadze 


ny przez rządy belgijski i biszpański, iż oba 
te rządy zgodnie wycofują wszczętą przed Try- 
bunałem sprawę, spowodowaną śmiercią de 


Haga, 6. 1. PAT. Międzynarodowy Trybunał | Borchgrave, dyplomaty belgijskiego, który zo- 


| sprawiedtiwošei w Hadze został zawiadomio- 


stał zabity w Madrycie. 


b 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 7 stycznia 1938 


cal A 


Jak Rumunia zsśodziła się 


(Korespondencja wiasna „Nowego Dziennika”) 


Nowy rząd Gogi i Cuzy w Rumunii wypo»; 


wiedział wojnę milionowi Żydów w Rumunii. 
Premier rumuński nie wstydził się oświad- 
czyć wysłannikowi wielkiego pisma  angiel- 
skiego, że jest zdecydowany usunąć wszyst- 
kich żydów z zajmowanych przez nich pozy- 
cyj ekonomicznych i zastąpić ich Rumunami. 
Maion Żydów rumuńskich żyje dziś w panicz- 
nym lęku i widzi przed sobą smutne ob zy 
przyszłości. g 

Jednasże Rumunia wzięła na siebie całkiem 
wyraźnie i ściśle określone obowiązki wobec 
Żydów, które zostały w sposób międzynarodo= 
wy zagwarantowane. Na mocy traktatu mniej- 
szościowego zobowiązała się Rumunia uznać 
jako równouprawnionych obywateli wszyst- 
kich żydów, zamieszkałych na terytorium pań- 
stwa. Oprócz tego, na mocy tego samego trak- 
tatu, ani pochodzenie ani wyznanie nie mogą 
dla aadnych mieszkańców Rumunii stać się po- 
wodein do jakichkolwiek trudności w uzy- 
skaniu pełnych praw obywatelskich i politycz- 
nych jak i w piastowaniu urzędów publicz» 
nych i wykonywaniu wszelkich zawodów, w 
dz.edzinie przy mystu, handlu i rzemiosła. 

Te wszystkie zobowiązania przekreśla obee= 
nie nowy faszystowski rząd Rumunii jawnie I 
otwarcie, Czy jednak nie można zmusić rządu 
rumuńskiego — nawet kiedy Goga jest jego 
premierert — do oszanowania wziętych na sie- 
bie zobowiązań? Wszak i wtedy, na konfe- 
rencji pokojowej w Wersalu, kiedy przedsia- 
wiciele wieikich mocarstw prczediożyli delega- 
tom rumuńskim traktaty mniejszościowe do 
zatwierdzenia, Rumuni, których reprezentan- 
tem był Bratianu, stawiali silny. opór, a jednak 
w końcu musieli traktat w dniu 9 grudnia 
1919 podpisać 

Gdyby Liga Narodów į 3 wielkie pań- | 
stwa demokratyczne: Siany Zjedno- į 
czone, Anglia i Francja wszczęły teraz į 
energiczną, wspólną akcję, jak wów» 
czas, to należy przyjąć, że rząd Gogi 
i Cuzy musiałby coźnąć antyżyuowskie 
rozporządzenia i spełnić swe zobowią- 
zania wobec Żydów. 

W tej chwili, kiedy na całym żydowskim 
Świecie rozpoczyna się akcja w obronie praw i 
egzystencji żydostwa rumuńskiego, ważną jest 
rzeczą przypomnieć wydarzenia oby dni w r. 
1919, kiedy Rumunia zgodziła się przyznać 
wszystkim żydom równe uprawnienie. 

Pierwsze starcie z ówczesnym przedstawi- 
cielem Rumunii, premierem Bratianu, nastąpi- 
ło na plenarnym posiedzeniu w Wersalu, 31 
maja 1919. Bratianu stawiał zaciekły opór i 
oświadczył, że Rumunia podpisze tylko zobo- 
wiązania, jakie wezmą na siebie wszystkie in- 
ne państwa, które wejdą w skład Ligi Naro- 
dów. Rumunia — wywodził on w dałszym cią- 
gu — nie zgodzi się na żadne uszczuplanie jej 
suwerenności, a tym właśnie jest traktat mniej- 
szościowy i wynikające z niego zobowiązania. 
Bratianu oświadczył, że Rumunia sama, bez 
żadnych traktatów, przyzna swoim mniejszo- 
ściom „szeroką swobodę polityczno-religijną', 
po czym zaproponował, aby do traktatu poko- 
jowego wprowadzić tylko jeden punkt, na któ- 
ry Rumunia się zgodzi, a którego brzmienie 
byłoby następujące: „Rumunia przyznaje wszy- 
stkim mniejszościom zamieszkałym na jej tee» 
rytorium, w obrębie nowych granic, równe 
prawa z innymi rumuńskimi obywatelami“. 

Wilson j Clemenceau nie zadowolili się je- 
dnak tym zapewnieniem. Za dobrze były im 
znane dzieje Rumunii, za dobrze wiedzieli, jak 
traktowano tam Żydów, aby mieli zaufać pięe 
knym słowom rumuńskiego premiera. Pierw- 
szy zabrał głos Clemenceau, który zaznaczył 
że właśnie historyczna przeszłość niektórych 
naredów i ich dotychczasowy stosunek do 
mniejsześci narzuca konieczność stworzenia 


pewnych gwarancyj, w formie traktatów mniej 
szościowych. Clemenceau nie sądzi, aby to było 
tak bardzo obraźliwe dia Rumunii, jeśli usłu- 
cha przyjacielskiej rady, udzielonej jej przez 


'takie mocarstwa jak Ameryka, Wielka Bryta- 


nia, Francja i Włochy, które nie mają zamiaru 
żądać od Rumunii niczego nie uzasadnionego 
i niesprawiedliwego. 

Bratianu nie pozostał dłużnym odpowiedzi i 
w długim wywodzie argumentował, że rumuń- 
ski rząd zawsze gotów jest liczyć się z radami 
przyjaznych mocarstw, ale tu nie chodzi o ra- 
dy, lecz o układy, których konsekwencją są 
międzynarodowe zobowiązania. 

Przemawiał jeszcze w tej sprawie przedsta- 
wiciel polski, Paderewski, który złożył zape- 
wnienie, że Polska przyzna swoim mniejszo- 
Ściom wszelkie prawa, jakie im już przyznane 
zostały przez wielkie mocarstwa zachodnie i 
że Polska będzie gotowa rozszerzyć te prawa 
w zakresie, który Liga Narodów uzna za i:0- 
nieczny dla wszystkich państw. Reprezentan- 
ci Czechosłowacji i Jugosławii oświadczyli 
gotowość podpisania traktatu. Z kolei wygłosił 
przemówienie prezydent Wiison, które skiero- 
wane było głównie pod adresem Bratianu, jak- 
kolwiek formalnie odnosiło się do wszystkich 
nowo powstałych, względnie o nowe prowin- 
cje powiększonych państw. 

„Nie możemy gwarantować waszych granic 
— powiedział Wilson — jeśli nie będziemy 
mieli tego przekonania, że w państwach 
waszych stanie się zadość prawu i sprawiedli- 
wości, że nie będzie powodów do niesnasek 
i niepokojów, Dlatego te stworzyliśmy właśnie 
statut, gwarantujący prawa mniejszości. Szcze- 
gólnie powiedzieć chcę panu Bratianu, że ob- 
cy nam jest wszelki zamiar naruszania su- 
werenności jego kraju. Rumunia jest dziś zna- 
cznie większa i silniejsza aniżeli była, tylko 
dzięki naszym wspólnym wysiłkom i zwycię- 
stwom naszego oręża. Dlatego też mamy pra- 
wo stawiać pewne warunki, które, naszym zda- 
niem, te sukcesy przemieniają w trwałe zdo- 
bycze'*. 

Słowa Wilsona wywarły na wszystkich sil- 
ne wrażenie, jednakże Bratianu prosił znowu 
© głos, już po raz trzeci na tym samym posie- 
dzeniu. Znowu wypowiedział się przeciwko su- 
gestiom i argumentom Wilsona, oświadczając, 
że nie ma zamiaru podpisać traktatu mniejszo- 
ściowego. 

Clemenceau zamknął wówczas posiedzenie 
bez przyjęcia definitywnej uchwały. Jednakże 
traktat mniejszościowy został zrealizowany. 
Dnia 28 czerwca 1919. w tym samym dniu, 


Miożna dolączyć 


é Zydów rumuńskich 


przyznoć Żydom równouprawnienie 
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PARYŻ, w styczniu 


kiedy podpisano traktat wersalski, Polska, 
bez żadnych warunków i bez rezerwy, złożyła 
podpis na układzie o prawach mniejszości, a 
za nią uczyniły to też i inne państwa. Trudno- 
ści nastręczała jedynie Jugosławia, a przede- 
wszystkim Rumunia. Lół roku jeszcze zwle- 
kała Rumunia z podpisaniem traktatu i w ogó» 
le nie odpowiadała na wszelkie zapytania i we- 
zwania konferencji pokojowej. Wówczas kon- 
ferencja wysłała do bukaresztu specjalnego 
delegata, ówczesnego posła angielskiego w 
Pradze, sir George Clerka, który rokował z rzą* 
dem rumuńskim w sprawie traktatu mniejszoe 
ściowego. Bratianu, który na krótko przed tym 
musiał poddać się do dymisji, próbował teraz 
wszcząć w całym kraju propagandę przeciw- 
ko uznaniu praw mniejszości, chcąc w ten spo» 
sób uratować swoją popularność, która znacze 
nie ucierpiała. 

Z końcem października 1919 wrócił anglel- 
ski dyplomata do Paryża bez definitywnego 
rezultatu. Rozpoczęły się więc nowe rokowa- 
nia, które trwały znów kilka tygodni i znowu 
do niczego nie doprowadziły, Wówczas mocar» 
stwa zachodnie straciły cierpliwość, a dnia 24 
listopada 1919 roku 

wysłano ultimatum do rządu rumuńe 
skiego, żądając, by Rumunia zastosoe 
wała się do wszystkich warunków, 
postawionych jej przez konferencję 
pokojową w ciagu 8 dni, grożąc w 
przeciwnym razie zerwaniem z nią 
wszelkich etosunków. 


Termin upłynął, a Rumunia nie nadesłała za 
dawalającej odpowiedzi. Wobec tego dnia % 
grudnia wysłano drugie ultimatum, które u- 
pływało 8 grudnia o godz. 12-tej w nocy. Tym 
razem Rumunia ustąpiła. Dnia 9 grudnia 1919, 
rumuński przedstawiciel w Paryżu, na pode 
stawie instrukcji otrzymanej od ówczesnego 
premiera Vojda Voevod, podpisał układ mniej. 
szościowy. 

W ten sposób przełamańmy-zestał opór Ru- 
munii, która wzięła na siebie międzynarodowe 
zobowiązania w sprawie pełnego równouprawe 
nienia dla Żydów i dla innych mniejszości, 

Dziś Rumunia chce przejść do porządku nad 
traktatem, na którym widnieją podpisy Ame- 
ryki, Anglii, Francji i który zagwarantowany 
został przez Ligę Narodów. Gdyby jednak dzi$ 
nastąpiła taka sama akcja ze streny wspome 
nianych mocarstw, jak w roku 1919, należy 
przyjąć, że Rumunia musiałaby się cofnąć i 
przestrzegać układu, do jakiego się w r. 1919 
zobowiązała. 

A. ALPERINŃ. 


_Polsttę... 


Kto uznał już podbój Abisynii przez Włochy 


Rzym, 6. 1. PAT. „Informazione Diplomati- 
ca" omawiając inicjatywę rządu holenderskie- 
yo w sprawie uznania suwerenności włoskiej 


nad Abisynią stwierdza, że inicjatywa ta oce- | 


niana jest w Rzymie jako dowód zmysłu rze- 


czywistości. Równocześnie dziennik podkreśla, | 


że rząd włoski nie ma nic wspólnego z tą ini- 
cjatywą. 

Z kolei dziennik konstatuje, że wiele państw 
europejskich i pozaeuropejskich, badź doko- 
nało już formalnego uznania imperium włos- 


| kiego de jure, bądź akredytowało swych przed- 


stawicieli przy Wiktorze Emanuelu 3-ciin, ja- 
ko królu włoskim i cesarzu Etiopii, bądź też 
uznało wykonywanie suwerenności włoskiej 
na terytorium dawnej Abisynii. Formalnie im- 


banię, Hiszpanię, Japonię, Mandżukuo i Jemen. 

Do tych państw — kontynuuje pismo — mo: 
żna doiączyć Polskę, która oświadczyła w Ge- 
newie, że uważa sprawę włosko-etiopską za 
zamkniętą. Akredyiowały swych przedstawi. 
cieli przy królu włoskim i cesarzu Etiopii Chi- 
le, Panama, Guatemala, Ekwador, Irlandia i 
Nikaragua. Inne pańsiw. zapowiedziały, że u- 
czynią to samo. Wreszcie uznały de facto wys 
konywanie suwerenności włoskiej na terytoe 
rium b. imperium abisyńskiego: Arfglia, Frane 
cja, Belgia, Grecja, Bułgaria, Rumunia, Czechoe 
| słowacja, Turcja, Iran, Peru i Haiti. „Informaa 
zione Diplomatica" konkluduje, stwierdzając, 
że zagadnienie, które dzięki pożądanej inicjatye 
wie rządu holenderskiego jest przedmiotem dyw 


perium zostało uznane de jure przez Niemcy skusji w łonie grupy państw w Oslo, moźną 
i Szwajcarię, Austrię, Węgry, Jugosławię, Al- | uważać już za rozwiązane w znacznej mierzę, 


Uprasza się o zaniechanie składania wizyt kondolencyjnych. 
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ŁYGOStWO po 


„NÓWY NAIESNIK* czymiek 6 steeznia 1938 


P' pi 


wł éé, aiencii henio zel 


zmar: po krótkich cierpieniach w 63 roku życis. 


Pogrzeb odbędzie sie dziś w r*s»'c" dnia 7 stycznia 1938 r. o godzinie 2-ei po npołudnin, z domu 
przedpogrzebowego na cmentarzu żyd. w Krakowie, przy ul. Miodowej, o czym zawiadamia stroskana 


skie protestuje 


przeciw piześladowaniom Zydów 
w Rumunii 


Warszawa, 6. 1. (A). Centralny Komitet Or- 
ganizacji Syjonistycznej zwołał na dziś wielkie 
zgromadzenie, poświęcone obecnej sytuacji Ży- 
dów w Rumunii. Na zgomadzenie przybyło kil- 
ka tysięcy osób. Wśród nich znaleźli się przed- 

stawiciele wszystkich warstw społeczeństwa 
żydowskiego, wszystkich organizacji i stowa- 
rzyszeń. Z referatami i przemówieniami wy- 
stąpili: adwokat Hartglas, dr Kleinbaum i in. 
Nawiązując do tragedii żydostwa niemieckie- 
go. które trwa już od kilku lat i rozpoczynają- 


cej się tragedii Żydów rumuńskich. mówcy 
wskazywali, że 
jedynie utworzenie pełnoprawnego 
państwa żydowskiego w Palestynie 
może uratować naród żydowski od 
dalszych prześladowań w najrozmait- 
szych krajach. 
Zgromadzenie zakończyło się przyjęciem rezo- 
lucji protestującej przeciwko prześladowaniom 
Żydów w Rumunii i zawierającej słowa ctu- 
chy dla cierpiących braci rumuńskich. 


Pierwszeantyżydowskie zarządzenia 
rządu rumuńskiego 


Bukareszt, 6. 1. PAT. Rada ministrów na od- 
bytym wczoraj posiedzeniu omówiła pierwsze 
zarządzenia, zmierzające do wykonania pro- 
gramu rządowego. 

Komunikat wydany po zakończeniu posie- 
dzenia zapowiada mianowanie komisji, której 
zadaniem będzie ustalenie w ramach obowią- 
zujących praw(!) przepisów w celu wyelimi- 
nowania szynkarzy Żydów z wsi rumuńskiej, 
zważywszy, iż są oni (iylko oni!! — Red. „N. 
Dz.*) niebezpieczni dla zdrowia ludności wiej- 
skiej. 

Następnie zbadano i omówiono sprawę re- 
wizji wszystkich postanowień o naturalizowait. 
niu w sposób niezgodny z prawem cudzoziem- 
ców, którzy osiealili się na terytorium Ruou- 
nii bez upoważnienia odpowiednich władz pod- 
czas wojny i po wojnie, a nie posiadają żad- 
nych prawnych danych do dalszego pozosta- 
wania w Rumunii 

Wśród dalszych uchwał rady ministrów nu- 
leży wymienić zorzedzenia, zmierzające do ch- 
niżenia cen produktów stanowiących prze:l- 
mioty pierwczej potrzeby dla ludności wło- 
ściańskiej. 

Postanowieno wreszcie, iż język rumuński 
i historia Rumunii będą nauczane we wszyst- 
kich szkołach państwewych, czy też mniejsza 
ściowych przez profesorów Rumunów. 


P. Goga zaprzecza... 


Bukareszt, 6. 1. ŻAT. Premier Goga zaprze- 
czył oficjalnie doniesieniom, jakie ukazały się 
w prasie o rzekomym rozporządzeniu mini: 
stra pracy, które miało zabraniać Żydom zatru 
dniania chrześcijańskiej służby domowej płei 
żeńskiej poniżej lat 40. W kołach oficjalnych 
podkreślono, że tego rodzaju rozporządzenie 
nie mogłoby być wydane bez aprobaty rady 
ministrów, która tej sprawy wcale nie rozpa- 
try wała. 

Jednocześnie zaprzeczono oficjalnie wszyst- 


kim doniesieniom prasy miejscowej, które nie 
odpowiadają prawdzie. Nieprawdą jest, jako- 
bv oddział szturmowy partii narodowo-carze- 
! ścijańskiej objął nadzór nad urzędami pań- 
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stwowymi, by nie dopuścić do nich Żydów. Nie 
odpowiada też rzeczywistości, jakoby rząd 
mianować miał dwóch podsekretarzy stanu dla 
spraw mniejszości w Transylwanii. 


„a minister zdrowia wydaje 
zarządzenia antyżydowskie 


Bukareszt, 6. 1. ŻAT. Minister zdrowia ogło- 
sił oficjalnie, że lekarze żydowscy zatrudnieni 
w jego resorcie będą zastąpieni przez lakarzy 
chrześcijańskich. 


Przeciw przyntwsewł swastyki 


Bukareszt, 6. 1. ŻAT. Rząd ogłosił oświad- 
czenie, że wydane zostaną najostrzejsze środki 
zaradcze przeciwko tym osobom, które będą 
zmuszać przechodniów na ulicach do nabywa- 
uia znaczków ze swasiyką. W oświadczeniu 
podkreślono, że sprzedawcy znaczków ze swa- 
styką będą aresztowani, jeżeli będą nadal kon- 
tynuować swą nielegalną sprzedaż. 


Przeciw ucieczce kapitałów 


Bukareszt 6. 1. PAT. Rząd wydał nowe prze- 
pisy, zaostrzające kontrolę graniczną, niające 
zapobiec ueieczec kapiłaiu. 

Wiadze celne otrzymały polecenie Ścisłego 
kontrolowania podróżnych, opuszczających Ru 
munię i zatrzymywania wywożonych biletów 
banku narodowego rumuńskiego, jak również 
krajowych monet złotych, srebrnych oraz de- 
wiz. 


Z premierem oza 


Bukareszt, 6. 1. Poseł W. Brytanii w Buka: 
reszcie sir Reginald Hoare odbył d'uższą roz- 
mowę z premierem Goga. 


Pierwszy prezent 
dla Mussoliniego 


Rzym, 6. 1. PAT. Rząd włoski zosiai zawia- 
domiony przez rząd rumuński o zamiarze 
r ianowania nowego rosła rumuńskiego w 
Rzymie. Listy uwierzytelniające dyplomatv ru- 
muńskiego będą adresowane do króla Włoch 


i cesarza Abisynij. 


Czechostowacja wznosi mun 
zaszportowy na granicy 
rumuńskiej 

Praga, 6. 1. PAT. Ministerstwo spraw zagra- 
nicznych ogłasza, że z dniem 7 stycznia zostaja 
wprowadzony obowiszek wizowania paszpore 


tów przy przekraczaniu granicy czechosłov/ac= 
ko-ruinuńskiej, 


Plaże pólwysou helskiego -- 


- doskonaiymi 


Jastrzębia Góra 6. 1. PAT. Brzegi Bałtyku od 
strony otwartego morza zaczęły ostatnio szyb- 
ko zamarzać, tworząc wzdłuż plaż p.teżne jak- 
by stopnie lodowe.  Zupełnemu ołodzeniu u- 
legły plaże, które tworzą obeciiie doskunałe 
jezdnie dla wszelkiego ro lzaju wehikułów. nie 
wyłączając i mechanicznych. Na olodzonej 
plaży na rowerze rybacy rozwijają bardzo luże 
szybkości, na samochodach, czy motocyklach 


autostradami 


jazda odbywa się na plaży, jak na najlepszej 
autostradzie. Zwłaszcza na półwysep helski od 
strony lądu komunikacja odbywa się plażami 
mierzei helskiej. Rybacy z zamarzniętych por- 
tów Jastarni i przyslani w Kużnicy wyruszają 
na połowy z Helu i Wielkiej Wsi. Tó] zatoki 
puekiej osiągnął już cypel helski. Zamurznięcie 
portu w Helu jest już tyłko kwestia czasu, 


„NOWY DZIENNIK" piątek 7 stycznia 1938 


Bilans bojkotu — kociokwik 
bojkotujących 

Ostatnie tygodnie cechowało największe 
nasilenie antyżydowskiego bojkotu. Jakoś 
dotąd nikt nie pokusił się, by svorządzić bi 
lans strat i zysków w tej dzielzinie. Bojkot 
miał jak wiadomo, na celu zniszczenie pod- 
staw bytu żydów i zmuszenie ich do emigra 
cji. O ile pierwszy punkt udał się w wielu 
miejscowościach i powiększono w ten sposób 
liczbę nędzarzy i głodnych, to drugi punkt 
jest oczywiście niewykonalny. W wyniku 
bojkotu pojawiły sie znowu wiadomości o 
licznych głodujących rodzinach żydowskich 
NN apa 


BRZYTEWKĄ 


TOLEDO 


szczególnie w małych miasteczkach, o nędzy 
i upadku wielu ofiar bojkotu. Bilans strat 
nie został jeszcze dokonany. Zachodzi jedna 
kowoż pytanie, jak wyglada bilans zysków, 
eo uzyskało kupiectwo chrześcijańskie „na 
rodowe”? W tej dziedzinie prasa zdobywa 
ię tu i ówdzie na szczerość i nie żałuje czar 
nych tarw przy opisywaniu niektórych cech 
charakterystycznych „nowego?  kupiectwa. 
Niedawno „Polska Zbrojna” w obszemym 
artykule zwróciła uwagę na drożyznę, nie- 
grzeczność i niesolidarność „nowych” kup- 
ców. A obecnie „Słowo” w żałosnym tonie 
(„To nas boli...”) omawia pewne fakty na 
(+. „peak antyżydowskiego. Oto, kilka cy- 


„Co tu gadać! Sklepy chrześcijańskie były 
pełne, trzeba było w poniektórych czekać, 
stać w kolejce. Sklepy żydowskie puste, 

Po tej „próbie sik* kilkunastu ostatnich 
miesięcy, zdawałoby się nie za górą, ale ledwo 
wystającym pagórkiem, leży już ten dzień, gdy 
żaden chrześcijanin nie wstąpi do sklepu ży- 
dowskiego, Zwycięstwo, już, już.. Takby się 
zdawało powiadam, ale tak nie jest. Bo jest 
coś, co przeszkadza co hamuje, Otóż tym ha- 
mulcem wydają mi się być niektórzy kupcy 
i handlarze chrześcijańscy... 

«Po kilku miesiącach potrzebowałem 6 lam 
pek. Kupiłem w firmie Żejmy 5 lampek po 1 
zł, 40 gr. O szóstej przypomniałem %obie do- 
piero na dworcu. Zbiegłem więc do sklepu ży- 
dowskiego na ul. Sadowej i kupiłem (innej 
marki przyznaję) takiej samej mocy lampkę 
za — 1 zł, 20 gr. — Po roku przepaliła się 
piersza ale... nie żydowska. — To jest moja 
sprawa prywatna, być może nieładnie jest, 
że ja tu poruszam. Być może niczego nie do» 
wodzi nawet napewno niczego nie dowodzi: 
jedna lampka, Oczywiście laki .zbieg okolicz- 
ności, Ale niech ta moja prywatna sprawa 
służy za rodzaj motto. 

Dziesiątki, setki ludzi, konsumentów, chrze- 
Šijan, antysemitów, najzagorzalszych stron= 
ników bojkotu, czy jak ich tam razwać ma- 
my, przytaczaja podobne sprawy prywatne, A 
wtedy stają się one sprawą publiczną. 

U żydów jesi taniej, u żydów jest większy 
wybór! Na miłość Boską panowie kupcy chrze 
ścijanie coś z tem trzeba zrobić, bo wasze te- 
oretyczne enuncjacje, nie zmieniają sytuacji 
monetarnej w poszczególnych kieszeniach. 

„Można powiedzieć, że społeczęństwo zrobi- 
ło wszystko. Naraża się na niewygody czeka- 
mia, ogranicza w wyborze, byle tylko — chrze- 
kcijańskim. A ci sami kupcy dla których to się 
robi i czyni ofiary z własnej wygody, popro- 
stu spekulują nieraz na uczuciach narodo- 
wych, czy politycznych, w najlepszym zaś ra- 
gie lekceważą sobie klijenta. Poco mają się 
starać? I tak i tak bez ich udziału, pisma na- 
wolują do bojkotu żydowskiego, stronnictwa 
* ustawiają pikiety, spoleczeństwo popiera han- 
del chrześcijański, powodzenie mają zapewnio- 


pe, 
„Przychodzi pan do skiepu: „czy mogę na 
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raty“ — „Nie, ns 1al nie uuzielamy* — Nie 

opłaci się tej firmie... teraz. A żyd da na raty. 

— Dlaczego tak drogo? — To niech pan 
idzie do Żyda! 

Czy to jest odpowiedź? Czy tak powinien | 
traktować poważny kupiec? A przecież taka 
odpowiedź jest na porządku dziennym, 

Potrzebowałem przed kilku tygodniami pew- ; 
nego artykułu z branży rvmarskiej. Zaszedłem 
do pięciu chrześcijańskich sklepów na ulicy 
Wileńskiej w żadnym nie znalazłem. Nie ku- 
piwszy nic wvchodziłem i za każdym razem 
mówiłem „dowidzenia“, 

Ani w jednvm sklepie z tvch pięciu rymar- 
skich i szewskich, nie odpowiedziano mi z nad 
kontuaru: „dowidzenia*. Ani w jednym! Wszy 
scv mieli minv obrażone. 

Nie są to naturalnie wcale rewelacje ani 
dia nas ani dla konsumenta chrześcijańskie | 
go. Są to dobrze znane obiawy życia prak- | 
tycznego. I w tej dziedzinie nie pomogą żad 
ne apele ani hasła bojkotowe. Pocóż taki 
„nowy” kupiec chrześcijański ma wysilać 
się na grzeczność, solidność, kiedy przed 
sklepem żydowskim stoi pikieciarz, który 
przesyła mu kiientów? Dlaczego ma być za 
interesowany w wielkim zbycie a więc i w 
taniości towaru, kiedy jego straty pokryje 
w każdej chwili jako straty kupca „narodo 
wego” PKO. czy BGK.? Poco konkurować 
solidnościa, taniością i uprzejmością, k'e- 
dy konkuruje się zapomocą pikiet, łomów 
żelaznych i ekscesów? Tylko — na dłuższą 
metę tego rodzaju stanowisko „nowego” ku 
piectwa jest nie do utrzymania, To „nowe” 
kupiectwo nie jest przywiazane do swego 
warsztatu pracv, nie ma dla niego zrozumie 
nia, a liczy wyłącznie tylko na apele bojko- 
towe, na cieplarnianą atmosferę jaką się je 
otacza w cbecnej chwili i na... bezprocento- 
we subwencje z kas państwowych. Te wszyst 
kie sprawy nie zmieniają jednakowoż „sytu 
acji monetarnej w kieszeniach konsumenta”. 
I w tym tkwi cała sztuczność „nowego” ku- 
piectwa, która boli nie tylko publicystę „Sło 
wa”, ale setki i tysiące konsumentów chrześ 
cijańskich. 


Bezmyślny hała: 


Na temat stosunku do mniejszości narodo 
wych w Polsce ogłasza b. poseł Adam Cioł- 
kosz w „Dzienniku Ludowym” bardzo słusz 
ne uwagi, zbijając tezę, jakoby w Polsce 
istniało tylko jedno zagadnienie narodowoś- 
ciowe - żydowskie: 

Jest to wierutne kłamstwo , Kwestia żydow 
ska stanowi tylko najdogodniejszy punkt wyj- 
ścia dla polskiego nacjonalizmu dzieki temu, 
że odporność żywiołu żydowskiego jest obecnie 
bardzo zmniejszona i osłabiona, W rzeczywisto- 
ści w Polsce istnieje nietvlko zagadnienie ży- 
dowskie, ale wielorakie bardzo zlożone i coraz 
trudniejsze zagadnienie narodowościowe. 

Przyjmijmy przez chwilę. że obozowi antv- 
semicko-pogromowemu udalo się rozwiazać 
kwestię żydowską w Polsce, Na Żydach jednak 
sprawa się nie kończy! Przecież program tego ; 
obozu, w najbardziej zwięzłvm skrócie brzmi: 
„Polska dla Polaków“. Tymczasem wedle urzę 
dowych danvch powszechnego spisu ludności 


Bandycki napad nocny 


w Chorzowie 

Chorzów, 6. 1. Ubiegłej nocy miał miejsce 
przy ul. Bogdalna 4 ohydny napad bandycki. 
Do biednego krawca Dawida Steinitza wdarli 
się jacyś osobnicy spod ciemnej gwiazdy, któ- 
rzy po pobiciu mieszkańców zdemolowali u- 
rządzenie domawe oraz zniszczyli warsztat kra- 
wiecki biednego rzemieślnika. 

Zrozpaczeni poszkodowani udali się naza- 
jutrz na pólicję, podając nazwisko jednego z 
napastników, którego poznali, tu jednak pora- 
dzono im wytoczyć sprawę sądową. Wiado- 
mość o tym wypadku wywołała zrozumiałe 
rozgoryczenie. 


z roku 1931, mamy w Polsce 69 proc. ludności 
poiskiej a 31 proc, ludności innojęzycznej i ODe 
coplemiennej. Jest to okrągło 10 milionów lue 
dzi. Cóż z nimi wszystkimi zamierza uczynić 
wojujący nacjonalizm polski, Usunąć ich x 
Polski takby logicznie wynikało z przytoczo- 
nego wyżej hasła? Ale tu powstają nowe wąte 
pliwości. Jeżeli mają odejść — to z ziemią, czy 
bcz ziemi? Przecież w województwie wolyń- 
skim Polacy stanowią tylko niecałe 17 proc. lu- 
dności, a w stanislawowskiem nieco ponad 22 
proc, Oczywiście program wypędzenia np. U- 
kraińców z Polski razem z ziemią, na której 
stanowią większość ludności, stanowiłby pro- 
gram nowego rozbioru Polski, zaprzeczenie my- 
śli „wielkomocarstwowych*, którymi żyje pol- 
ska prawica. Jeżeli zaś miliony mniejszości na- 
rodowych opuścić mają Polskę bez ziemi to ro- 
dzi się skromne zapytanie: a dokad? 


Żąda się aby w Polsce gospodarzami byli Po- 
lacv, Ależ właśnie z cyfr wynika, że jesteśmy 
i musimy być gospodarzami Polski, dlatego, że 
stanowimy 69 proc. ludności Rzeczypospolitej. 
Żaden wróg Polski nie potrafi zepchnąć nas do 
roli mniejszości w tvm kraju i wolanie o rolę 
gospodarzy dla Polaków w Polsce jest ordy- 
narnym bluffem. Każdy parlament, wybrany 
na podstawie choćby najliberainiejszego pra- 
wa wyborczego, musi dać większość miejsca Po” 
lakom, musi na Polaków włożyć obowiązek tro- 
ski o losy państwa, o polska myśl państwową 
i o polska rację stanu, Nie ina żadnęgo powo- 
du, by przeczyć tej oczywistej prawdzie. 

Ale zarazem byłoby błędem ciężkim i niewy- 
baczalnym gdyby od polskiej myśli państwo- 
wej miały być odsunięte lub odepchnięte mniej- 
szości narodowe naszego państwa, Zbliża się 
dwudziestolecie naszej niepodległości, a zaga- 
dnienie wejścia mniejszości w orbitę polskiej 
myśli państwowei nie zostało dotychczas roz- 
wiązane. A tu im później, tym gorzej. 

Hałas, wyczyniany dokoła zagadnienia żydow 
skiego, które w swej istocie jest wyłącznie pro- 
blemem uproduktywnienia nienormalnego ży- 
dowskiego społeczeństwa — nie sprzyja głęb- 
szej myśli głębsza musi się odnaleźć. Kto od- 
dala od Polski dziesięc milionów ludzi, ten 
trzecią część ludności państwa naszego odcina 
od nas niewidzialną, ale bolesna i krwawiącą 
granica, A może nadejść moment wielkiej pró- 
by dziejowej, w którym nieobojętne będzie, czy 
tych 10 milionów oczy swoje obróci ku War- 
szawie, polskiej stolicy, czy też — niechaj nas 
losy strzegą od takiej złej chwili! — kn Berl- 


nowi, Moskwie, lub jakiejkolwiek innej obcej 

potędze. 

Autor dotknął tu istoty zagadnienia, sta: 
jąc na gruncie cyfr statystycznych i rzeczy 
wistości polskiej. Te słuszne wywody wyma 
gają tylko w dwóch punktach pewnego wy 
jaśnienia. — Pisząc o fakcie, że mniejszości 
narodowe nie mają gdzie emigrować, zazna 
cza autor z przekąsem, że tylko nacjonaliści 
żydowscy „marzą o osiedleniu w Palestynie 
8-miu milionów Żydów”. Przede wszystkim 
nikt z nacjonalistów żydowskich nie staje na 
stanowisku emigracjonizmu i łączenie spra 
wy pojemności Palestyny z t. zw. emigracjo 
nizmem jest oczywistym absurdem. Podob« 
nym absurdem jest zdanie, w którym autor 
jednym tchem wypowiada zdanie o łączności 
z Berlinem, Moskwą czy Tel Awiwem. Czyż- 
by nie wiedział, że takie zestawienie jest, 
powiedzmy oględnie, niewłaściwe? Czyżby 
nigdy nie słyszał o głębokich różnicach ide- 
owych? Czy nie zna licznych enuncjacyj śp. 
Anirzeja Struga o Palestynie, ani też arty- 
kułów drukowanych w „Robotniku” pióra b, 
posła Dubois? 


Zmiany w dypiomacji 
amierykańskiej 


Waszyngton, 6. 1. PAT. W kołach zbliżonych 
do „Białego Domu“ informują, iż jeszcze w cią. 
gu bież. tygodnia prezydent Roosevelt wystąw 
pi z projektem dokonania następujących prze- 
sunięć na placówkach dyplomatycznych St. 
Zjednoczonych: Obecnv ambasador amerykań- 
ski w Moskwie Davies będzie przeniesiony de 
Brukseli, przedstawiciel St. Zjedn. w Brukseli 
Gibson zostanie przeniesiony w stan spoczynku 
z dniem 1 lipca. Ambasadorem w Londynie 
ma być mianowanv Józef Kennedy, a w Ber- 
linie Hung Wiison. : 


Ambasador Bullit pozostanie nadal w Paryżu. 


„NOWY DZIENNIK“ piąlex 7 stycznia 1938 


0. 


Prezydent republiki czeskostowackiej w 
swym orędziu noworocznym dał wyraz naj- 
głębszemu optymizmowi, oświadczając, że 
możliwość woiny europejskiej jest obecnie 
znacznie mniejsza niż przed rokiem. Nie za 
dowolił się tylko takim negatywnym stwier 
dzeniem, lecz posunał się nawet do pozytyw 
nej przepowiedni. nazywając rok 1938 „ro- 
kiem rokowań”. Taki sam horoskop ontymis 
tyezny postawił na nowy rok znakomity pu 
klicysta angielski Wickham Steed stwierdza 
jac na łamach prasy światowej, że w między 
narodowej polityce nastąpiło poważne odprę 
żenie, bo kanclerz Hitler usłyszał od lorda 
Falifaxa że rzad angielski nie pozostanie ne 
utralny na wypadek wojny w Europie środ 
kowej. Także Pertinax solidaryzuje się ze 
swyra znakomitym kolega angielskim, tłuma 
zac nam na łamach „L'Europe Nouvelle”, 
że obawa państw totalnych przed sojuszem 
angielsko - francuskim jest poważnym czyn- 
nikiem pokoju. Państwa totalne nie mają 
już nadziei wojny błyskawicznej, która jest 
jedyną szansą ich wygranej. Zdaniem Pertl 
nara, grozi państwom totalnym na wypadek 
wojny karta chlebowa, głód i blokada, a jest 
to najlepsza gwarancja pokoju międzynaro- 
dowego. 

Innego zdanła jest natomiast stary wete 
ran socjalizmu Emil Vandervet”e, który w 
wywiadzie udzielonym szwedzkiemu organo 
wi socjalistycznemu oświadcza, że wojna już 
wycuchła, że od 17 miesięcy prowadzi się ją 
w Hiszranii. Niestety, nie zdają sobie z te- 
go sprawy partie socjalistyczne tych krajów 
neutralnych, które biorą same udział w rzą 
dzie. Ministrowie socjalistyczni krajów skan 


na, demokracie zachodnie, państwa 
tolasie I maie państwa neuiraine 


tymistyczny i pesymistyczny. Który z nich | === 
ma racje? Trudno coprawdy odpowiedzieć : CHLUBR 
na to pytanie w krótkim artyku!e. To jedno | 
jest pewne, że gdyby państwa demokratycz | 
ne na prawdę chcialy, znikłoby zupełnie nie 
bezpieczeństwo wojny. Jeden z głośnych po, 
lityków belgijskich wystapił niedawno z 
prawdziwą sensacją polityczną, która powin 
na też zainteresować i polską opinię publicz, dzo charakterystyczna. Małe państwa neut- 
ną. Gdy Niemcy obsadzili zdemilitaryzowa-, ralne widzą jak wielkie mocarstwa są ustęp 
ną strefę nadreńską, miał polski minister liwe wobec państw totalnych. Widzą też i 
spraw zagranicznych wezwać do siebie am-ito co się dzieje poza kulisami, mianowicie, 
basaćora francuskiego i oświadczyć mu, że że Niemcy i Włochy nie mogłyby się zbroić, 
jeśli Francja zcecyduje się do kroku stanow gdyby nie dostały surowców ze strony głów 
czego w stosunku do Trzeciej Rzeszy, może, nie Rosji sowieckiej. Włochy wygrałv woj- 
liczyć na pełne poparcie Polski. Dowiedzia- | nę abisyńską dzięki nafcie rosyjskiej, a 
no się o tym w Londynie i wysłano do Pary; Niemcy przeprowadziły swe zbrojenia dzię- 
ża — ówczesnego premiera belgijskiego Van : ki rudzie manganowej, jaką otrzymali od Ro 
Zeelanda który nalegał, by konflikt z Niem sji. Przemysł angielski zainteresowany jest 
cami załatwić dyplomatveznie. Francja wie | w zbrojeniach niemieckich, dlatego konsér- 
działa, że Van Zeeland nie przemawia w imie watywny rząd angielski jest tak ulegty wo- 
niu Belgii, lecz Anglii, dlatego zdecydowała ; bec dyktatur... 

się do „drogi dyplomatvcznej”. Nie wiemy, | Widzą to państwa małe i wyciągają z tego 
ile prawdy jest w tej wersji, ale jest ona bar odpowiednie konsekwencje. Dania np. nie 
OOE A | UZNnaje u Siebie małżeństw mieszanych za- 
WEEK ZER A AAACA S | WArtych przez obywateli niemieckich, cho* 


ży dzi nie moga opuś cić gr anic ciaż jest to niezgodne z konstytucją duńską. 


a b Holandia wystepuje z inicjatywą, by uznano 
Niemiec kez specjainegoe wreszcie oficjalnie podbój Etiopii. Czechosło 
zezwolenia wiacz 


wacja nie chcąc drażnić Trzeciej Rzeszy, nie 
pozwala na wydawanie w Karlsbadzie tygod 

Strassburg, 6. 1. ŻAT. Z poczatkiem 1938 
r. wprowadzono w Niemczech dalsze ogra- 


nika „Der Neue Vorwärts”, organu central 
nego komitetu niemieckiej partii socjalno = 

n.czenia względem Żydów, ktrzy pragw wy 

jechać za granicę. Według wiadomości, ja- 


demokratycznej, który się schronił do Cze- 
chosłowacji. „Vorwarts” zapowiada w swym. 
kie nadeszły do Strasburga, niemiecka straż 
graniczna zatrzymała na granicy francus- 


PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 


Tatki do papierosów 


„ALTESSE * - „PEŁNOWATKI" 


"a'nnkowo sa na'wvższe. 


ostatnim numerze, że od nowego roku wy- 
chodzić będzie w Paryżu. Na próżno prota 


kiej i szwajcarskiej szereg żydowskich po- 


dynawskich oraz Belgii, zdaniem Vandervel 
dróżnych i skonfiskowała ich paszporty. Je- 


dego, ulegają hypnozie konserwatywnego 
rzędu angielskiego, który jest w gruncie rze | dmocześnie zawiadomiono tvch pasażerów, 
czy narzędziem w ręku kapitalizmu. Demo- , że żydom nie wolno opuszczać Niemiec, bez 
kracje zachoćnie są tak poteżne, że mogłyby | specjalnego zezwolenia władz centralnych, 
navrawde podyktować pokój że gdyby ude-j chyba, że więcej nie powrócą do kraju. — 
rzyły pięścią w stół, trójkat państw faszys | Wspomniane zezwolenia na wyjazd, Żydzi 
towsko - totalrech zrozumiałby w lot sytu będa mogli otrzymać tylko w wypadkach 
acie i nie odważyłby się na żadne ryzyko wyjątkowych lub dla przeprowadzenia tran 
sakcyj handlowych, które zwiększą eksport 
to mamy przed sobą dwa horoskopy: op- z Niemiec. 


6. FROSCHEL 


POŻEGNANIE Z 


ca przez szyby. Najlepsza luneta ziemska nie 
odkryła by tam teraz nic godnego uwagi, a jed- 
nak Otto długo nie spuszcza z oka tego mgli- 
stero coś. 

Astronom nie powinien posiadać żadnych mi- 
łostek, jego noce bowiem należą do gwiazd. 
Gorzej jest, gdy jego dziewczynka zajęta jest 
od wczesnego ranka do późnego wieczora. Kie- 
dyż mają się widzieć, kiedy maja sobie mówić 
o swej miłości, kiedyż mają sobie wzajemnie 
okazywać miłość? Jakże wstrętne jest to towa- 
rzystwo filmowe „Matador“! Już od trzech dni 
nie wypuszcza Anny nigdy przed północa. zmu- 
sza ciągle do pracy w godzinach nadliczbo- 
wych, pozwala Ottonowi usychać z tęsknoty, 
albowiem „Władca Gór“ musi być w tym ty» 
godniu gotowy. 

No, ale zdaje się, że im sie to udało. Okno 
z pracowni Anny, zwanej przez tych bonzów 
„cuttingroom* jest zupelnie ciemne. Ale dla- 
czego Anna nie przeszła dookoła przez plac 
Don Karlosa? Czyżby była zbyt zmęczona albo 
może dyrektor odwiózł ją do domu. Gdy noc 
góry nogami, jedno okno najwęższego piętra. jest już dość późna, ukazują ci panowie często 
í zy jednak to właściwe? Tak, trzecie od lewej swe dobrotliwe serce dla kobiecego personelu 
strony, ciemno tam, żadna lampa nie prześwie- | — za Bas znają tylko gwiazdy. Zazdrość wye 


4) 

Grubaska z godnością wręcza Ottonowi mo- 
netę tytuiem ryczałtowero honorarium, ze zło- 
ścią ujmuje pod rękę obie towarzyszki i od- 
chodzi. 

Znowu cisza zalega plac. Po chwili strażnik 
w ciemnej pelerynie okrąża go, nakreca zegar 
kontrolny obsk filii Banku Przemysłowego i 
rzuca okiem przez kraty ochronne do wnętrza 
lokalu. Biurka stoja posprzątane i opuszczone 
jakby właśnie wyszły z fabryki. W bladym no- 
cnym oświetleniu wygląda sala jak krajobraz 
księżycowy. Gdyby istniały gnomy, napewno 
by się tu nie rządziły. Urzędnicy musieliby sa- 
mi wywiązywać się ze swych zadań. 

Gdy kroki strażnika ucichły, zaczyna się Wie- 
se znowu krzątać około refraktora. Zniża go 
i skierowuje na pewien ziemski cel. Na dru- 
gim końcu parku wznosi się ponad drzewami 
sześciopietrowy dom. Gołym okiem nie widzi 
się go w świetle księżyca. jednak ostre soczew= 
ki wyczarowują słaby obrazek. Zamazany drży, 
jakby się odbijał w kropli wody i pokazuje, do 


AE Przekład autoryzowany. Y- C 


VIAZDAMI 


tuje przeciwko temu w sposób gwałtowny 
„Sózialdemokrat”, organ niemieckiej partii 
socjalistycznej w Czechosłowacji, przybomi- 
nając że Masaryk i Benesz korzystali też 
swego czasu z prawa azylu i wydawali za- 
granicą prasę emigracyjna. Nie można jed 
nak żadać stanowczości od małych państw, 
gdy wielkie mocarstwa sa tak tchórzliwe. A. 
im tchórzliwsze są demokracje, tym nahal» 
niejszy jest tupet państw totalnych... . 


Copyrigt by Ludwig Nath-Verłag, Wien. 


Eo || 


pełnia go — mija jednak natychmiast spłóka« 
na falą mocnego i szczerego przywiązania, 
któremu żaden dyrektor nie może niczego za» 
rzucić. Anna była właśnie zbyt zmęczona i pos 
jechała autobusem do domu — to wszystko. 
Ładnie by to było, gdyby on nie dowierzał An. 
nie, on, chudopachołek, uliczny. handlarz 
gwiazd i planet, kochany przez dziewczynę jak 
Anna, dziewczynę prawie jak dama. Prawie? 
Fuj, Otto, ona jest damą, bez „prawie“, Czyż 
istnieje jakaś dziewczyna ładniejsza, roztrop- 
niejsza, staranniejsza w mowie i zachowaniu? 
Anna... 

Krótki poryw wiatru zaszumiał w koronach , 
drzew, ochłodził rozpalone oblicze Ottona i zas 
brał z sobą jego westchnienie w dal. Mężczyze 
na, który westchnął, ma lat 22, a miesiąc, w 
którym to się stało, to był maj. A to już wiele 
tłumaczy. 

Nagle zjawia się jakiś pan w czarnym palcie, 
w wysokim sztywnym kołnierzyku i idzie 
wprost ku wysepce Ottona. Za nim posuwa się 
drobnymi kroczkami wątły chłopczyna tak bo- 
jaźliwie. jakby szedł do dentysty. Pan oświad- 
cza energicznym głosem, iż uważa tę noc za 
doskonale przystosowaną == mówi zzeczywiśą 


Daventry contra Bari 


„NOWY DZIENNIK“ piątek 6 siyrzsia 1988 

będące w jej typie, mianowicie Heddę La 
Marr i llonę Massey, ażeby uniezależnić się 
od jej kaprysów. Luiza zasadniczo zawsze 
sprzeciwia się nakazom producentów Í za- 
miast na próbę do atelier w Hollywood poje- 
chała do Nowego Jorku, gdzie urządziła zu- 
pełnie na nowo apartament swojego imęża Clit 
ford Odela, ku jego największemu zdumieniu 
W ogóle, dodaje gawędziarz, nagia kariera — 
przewróciła jej w głowie... 

Można sobie wyobrazić minę artystki kie- 

| dy to wszystko usłyszała... Pierwszej części za 
jrzutów nie mogła zbić, miała bowiem rzeczy” 
i wiście konflikt z producentami, który zakoń- 
| czył się tym, że jej odebrano rolę w sztuce 
Molnara. Ale energicznie i stanowczo zastrze 
ga się przeciwko jakimś imputowanym jej 
kaprysom. Nazajutrz po audycji połączyła się 
telefonicznie z plotkarzem z radia i powiedzia 
ła mu swoje zdanie w taki energiczny sposób 
— że jeszcze tego saniego wieczoru odwołał 
przed mikrofonem wszelkie te potwarze i o- 
ficjalnie przeprosił artystkę... 


TAKŻE MARLENA PROTESTUJE 

Przykład Luizy Rainer podziałał. Marle. a 
jeszcze będąc w Paryżu dowiedziała się, że 
jeden z „plotkarzy eteru“ obrał sobie za cel 
jej osobę. Opowiadał między innymi, że pro- 
ducenci którzy pracują z nią od kilku lat — 
| zmęczeni i znudzeni są już tą pracą i nie ma 
|ją zamiaru odnawiać kontraktu. Poza tym 
"Marlena rujnuje producentów, żądając coraz 
to nowych zmian sprowadzonych toalet, co 
nieraz podraża film o kilkadziesiąt tysięcy 
dolarów. Marlena za pośrednictwem adwokar 
ta zażądała odwołania tych plotek. Chociaż, 
zdaje się, że w tej ploteczce co do odnowienia 


Dla przeciwdziałania propagandzie antybrytyjskicj, którą od dłuższego czasu prowadziła ra- 
diosiacja włoska w Bari, obliczona głównie ua kraje Bliskiego Wschodu, rząd brytyjski uru- 
chounuł specjalną stację nadawczą krótkofalową w Daventry, która nadaje uudycje i przemo» 
wienia propagandowe dla krajów arabskich. Otwarcie slacji nastąpiło w tych dniach. Na 


kontraktu tkwi ździebełko prawdy. 


ROBERT TAYLOR 
Także Robert 'laylor, który obecnie bawi 


zdjęciu naszyjau trzej pierwsi prelegenci: gubernator Adenu sir Bernard Reilly (pierwszy w Europie, był tematem plotek w radiu. — 
„z lewej strony), przedstawiciel króla Ibn Sauda w Londynie Hafiz Wabha i syn imama Tayior Pa ER od lat zaręczony jest z 


Jemenu książę Hussejn. 


„Gwiazdy filmowe 
'wypowiedziaiy walkę plofce 


Luiza Rainer, Marlena Dietrich i Robert Tayior przeciwko nie- 
dyskretnym gadużom radiowym 


(s) Często zazdrość jest tym motorem —graża nieraz karierze danego art 

który powoduje niesprawiedliwą i ostrą kry- | stki. : Est ród 
tykę gwiazd tilmowych i ich życia prywatne ʻ‘ieraz f i zi i 

) i L vatn wyłoniło się całkiem nowe niebez- 
80. Zwłaszcza, że gwiazdy filmowe znajdują pieczeństwo. Od pewnego czasu berama 
się w „Ameryce w pełnym świetle Opini, 1 |radiowe nie tylko slarają się o współpracę 
przeróżne purytańskie stowarzyszenia kobiet | znanych i populornych gwiazd filmowych w 
natychmiast ogłaszają bojkot gwiazdy, jeśli | swoich programach, ale film, aktorzy i ich ży 
tylko pojawiają się jakieś wiadomości o ich cje prywatne służy conferencierom jako naj 
rozwiązłym życiu. W ten sposób plotka za- ulubieńszy temat do mniej czy bardziej uda- 
mms | nych dowcipów, bynajmniej nie grzeszących 


T WER JETS TW IE gwa poczuciem taktu i delikatności. 
sto ną — ogacić wiadomo- | Te dowcipy i i 
ści Herberta przez dokładne oglądnięcie świa- świecie plotki. Ke a W 6 opa s 
ta gwiazd zarówno w odniesieniu do ciał nie- ścigają się wprost w opowiadaniu pikantnych 
bieskich w ogólności, jak i odnośnie do praw szczegołów z życia ulubieńców ekranu 
Keplera w szczególności. Otto Wiese chwali W kołach producentów filmowych ; 
zamiar i chce radośnie przyczynić się do zrea- towuje się ostry protest, gdyż +a a 
lizowania go, ale ledwo zaczął objaśniać, pan złośliwe krytyki szkodzą opinii kuj rstów, F 
natychmiast przerwał mu. Karawaniarz, tak tym saniym i produkcji. Niezależnie od 'te- 
ię r r jęk rl „6, e r go, kiłku spośród poszkodowanyych artystów 
mudn j i 

pracą przygotował się do tej godziny — w każ ae W kostymen! Adi 
dym razie wie on wszystko lepiej niż ten astro- 
nom uliczny, poucza go, kręci sam śrubami lu- „AROGANCKA I EGZALTOWANA* LUIZA 
neiy, przezywa instrument biedaka lornetka RAINER ! 

Pierwszą, która energicznie zastrzegła się 


ze zwykłego szkła i nagle zapytuje: 
' — Młodzieńcze, czy ty masz w ogóle wyku- z F 
x 5 przeciwko tym atakom radiowyvin, była Lui 
ej patent? Jakie szkoły pan akończył? ža Rainer, Przed mikrofonem nie tylko obra 
Na szczęście jednak syn odwraca jego uwā- żono ją i wyszydzano, ale także wyciągnięto 
które jedynie ł wyłącznie 


.gę w inną stronę skarżąc się płaczliwym gło- ‘na forum sprawy, 
dotyczą jej i wytwórni, z którą pracuje. Tak 


gem i ze łzami w oczach: 


Barbarą Stanwyck, jednakże ze względu na 
lo, że mogłoby mu to zaszkodzić u jego licz- 
nych wielbicielek, nie mówi się o tym nigdy 
głośno, 

W radio opowiadano onegdaj, że Taylor w 
najbliższych dniach ożeni się, że jego narze- 
czona, nie chce już dłużej czekać, bo mianowi 
cie pani Barbara jest bardzo zazdrosna, 

Taylor posłał z Londynu oświadczenia do 
dyrekcji towarzystwa radiowego w Nowym 
Jorku, że wprawdzie nie zaprzecza, że jest je 
szcze ciągle zaręczony z Barbarą Stanwyck — 
ale że ona bynajmniej nie jest zazdrosna i 
nie zmusza go wcale do natychiniastowego 
ożenku. 

Producenci filmowi wszczęli akcję, która 
ma położyć kres tej modnej manii plotkarste 
wa radiowego i zagrozili, że jeśli nie ustanie, 
zabronią artystom na przyszłość wszelkiej 
współpracy w programach radiowych. A by- 
łaby to dla radia amerykańskiego niepoweto- 
wana strata. 


Piękny film o życiu Ericssona 


W Stockholmie odbyła się w tych dniach 
premiera filmu szwedzkiego,  ilustrującego 
życie wielkiego wynalazcy Johna Eriessona, 
konstruktora propellera oraz pancernika 
„Monitor”. „Monitor” zbudowany był dla 
Stanów Północnych Ameryki i w czasie bit- 
wy w Hampton Road pomiędzy stanami pół 
nocnymi i południowymi zadecyłował o zwy 
cięstwie stanów północnych . Film pt. „John 
Ericsson — zwycięzca z pod Hampton Road” 
zdobył uznanie krytyków i określany jest ja 
ko jeden z najlepszych filmów produkcji 
szwedzkiej na przestrzeni ostatnich lat. Kry 
tyka stawia go na poziomie filmów tego ro 
dzaju, co „Pasteur” i „Emil Zola”. Rolę głów 
ną gra znany aktor szwedzki Victor Sjöström 
E EJ 


— Tatusiu, przecież ja nic nie widzę! 

— Niewdzięczny smarkaczu! — Krzyczy 
tatuś w odpowiedzi — myślisz może, że gwia- 
zdy na niebie wyglądają jak ognie sztuczne 
nad morzem! 2? 

— Ale ognie sztuczne są też ładne... — odpo- 
wiada chłopak. 

— Głupi, nie masz ani za grosza zmysłu dla 
rzeczy wyższych, chodź! 

(C. d. n.). 


jner test "wiazda, która sprawia wiele kłonotu | 


więc opowiedziano słuchaczom, że Luiza Rat 
— „PRZYSZŁOŚĆC-HEATID* (Koletek 6). Dziś 
producentom. Nazywyaja ją „Madcap“, prze- ; W piątek referat tow, Bulwy n, t. „Probiem agrar- 
sadną, kapryśną i zwariowaną istotą, a na ny w Palestynie" (godz, 8 wiecz.). Goście mile wi. 
dowód przytacza plolkarz radiowy, że dopie* ' 

ro ostatnio nie chciała się zgodzić na małe oee 

zmiany w filmie „Big City“ który nagrywano! — WIECZÓ ' 

i które były wprosi koneczne. Za karę odebra o O S o ES W 
no jej rolę w filmie Molnara „Dziewczę z Tri- godz. 8.30 z udzialem hebr. studio dramatycznego 
estu“. Poza tym zaangażowano dwie artystki, i Mgr, Voglera. 


„NOWY DZIENNIK" piątek 7 stycznia 1938 


Dziś w kinie „A KŁANTĄAC* bohaterka „MATURY“ aktorka, którą świat uwielbia 


SIMONE SIMON -eiii 


waruszeń 


w fiimie 


Siódme Niebo 


Film owane najszczerszą poezją i cudownym sentymentem paryskiej ulicy. Miłość srodzona na dnie upadku 


i nędzy — łeczy dwa serca... 


Marta EGGERTH 


Reż. Harry King. Superprodukcja „Foxa” 
w przemiłe] zabawnej 
komedi wiedeńskiaj 


Niebezpieczna blondynka 


w swycn rolach ulubieni komicy Leo Siezak, Ida Wiist. 
Przedztawienie o g. 5, 7'45, 9'15. PORANKI z tega programu w sobotę o p. 3 I w niedzielę Q p, 10:30 przedp 


MARGOT KLAUSNER 


Gio” amann -- p.zwca humoru 


- żywdwskiego 


Żydowska Scena Narodowa daje dzi- 
słaj w Krakowie nową premierę — ko- 
medię p. t. „Jakub i Ezaw*, pióra znako- 
milego publicysty, literata i prawnika 
oraz zasłużonego działacza syjonistycz= 
nego i przewodniczącego Sądu Kongre- 
sowcgo, S. GRONEMANNA. W związku 
3 tym zamieszczamy interesujący arty- 
kuł inicjatorki Ż. S. N., pani M. Klausner 
o autorze. REDAKCJA. 


Sammy Gronemann, autor komedii o rasach, 
p. t. „Jakub i Ezaw', słusznie uchodzi wśród 
swych licznych przyjaciół za jednego z naj- 
dowcipniejszych i niepospolicie mądrych lu- 
dzi, Był on przez długich 20 lat adwokatem 
i rejentem w Berlinie, a do jego kancelarii, do 
tego jowialnego i przemiłego starszego pana 
z nieodłącznym cygarem w ustach, pielgrzymo- 
wałą liczną żydowska i nieżydowska klijentela 
spod najrozmaitszych szerokości geograficz- 
nych i spod najrozmaitszych znaków. Wśród 
niej znajdowało się zazwyczaj wielu artystów 
i autorów scen niemieckich — wszakże mece- 
nas Gronemann, wieloletni przewodniczący Są- 
du Kongresowego, był również przewodniczą- 
cym i założycielem Związku niemieckich auto- 
rów dramatycznych. 

Sprawy teatru obchodziży mec. Gronemanna 
zawsze bardzo żywo — ale najbliższy był mu 
teatr żydowski i artyści żydowscy wszystkich 
krajów i języków. Tym sprawom i ludziom po- 
święcał mec. Gronemann wiele czasu i wiele 
wysiłku. Nie były to dla niego nigdy sprawy 
uboczne, marginesowe, dla których siarczy kil- 
ku chwil — mec. Gronemann jest na prawdę 
zapalonym miłośnikiem teatru. 


18 wychrztów z powrotem 
przeszło na judaizm 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 6. 12. (B) Rabinat warszawski 
sporzadził bilans swej działalności za rok 1937. 
Ogniem rozpairzył Rabinat 2186 spraw. Z ic- 
go UW pree, spraw tyczyło się sporów na tle 
pu snysek unbwńskich, 2 proc. spraw na tle 
raęłow nundiowych i 18 wypadków nosiło 
T sł na He obrazy honoru. 
raka ndzielił Rabinat warszawe 
i | rezt w.ow, Rzecz ciekawa, iż 
Za potjo z powrotem judaizm 18 wy- 
„w, w Uezbie tyca 10 osób -~ wolnych 
vdów» 


A ntà JĄ 


"nów posiedzenie podkomitetu 
s. 2PMSOF WZRCHI 

Londyn. 6. 1. (RV. Na wtorkowym posiedze- 
niu podion telu siejnterwencji, które rozpocz- 
nie się o g. 11 rano. bedzie rozpatrywana prze- 
de wszystkim sprawa wyboru personelu, który 
wejdzie w Mad komisji, jakie mają 
być wysłane do Hiszpanii, w celu ustalenia li- 
czby ochotników cudzoziemskich, walczec"=n 
po obu stronach, 


| >m 
w drodze 8 Kopenhagi do Gdyni zatonął 
oien Bornholmu, jak donosi „Danziger 
"a na“, z powodu burzy śnieżnej statek e- 
Załoga, składająca się z 9-ciu osóh, 
zotala uratowana. 


W Berlinie było wielu tęgich adwokatów i 
rejentów żydowskich. Niejednego z nich gnębi- 
ła z wiosną 1933 roku ciężka troska o stanowi- 
sko i majątki... Mec. Gonemann, syn rabina 
z Hannoweru, nie miał trosk tego rodzaju, gdy 
żegnany przez grono swych oddanych przyja- 
ciół opuszczał Berlin. Zabierał ze sobą kilka 
własnych dzieł, pełnych humoru i dobrotliwe- 
go człowieczeństwa (powieść satyryczna „To- 
huwawohu*, „Hawdolo und Zapfenstreich*, 
„Schalet*), a towarzyszyła mu jedynie żona, 
wierna przyjaciółka i pomocnica. 

Sammy Gronemann znalazł się w Paryżu. 
Ale Paryż 1933 roku nie zastąpił temu zachod- 
nio-wschodniemu Żydowi ojczyzny i utracone- 
go pola pracy. Dopiero w Palestynie odnalazł 
siebie i swoją pracę. 

Dr Gronemann żyje teraz w Tel Awiwie. 
Przez 30 lat walczył on o renesans ojczyzny ży- 
dowskiej, aby wreszcie znaleźć się u celu. U 
progu nowego życia spotkał go jeszcze stra- 
szny cios. W kilka tygodni po przybyciu utra- 
cił żonę w tragicznym wypadku samochodo- 
wym. Dr Gronemann drogo opłacił swoją „dro. 
gę powrotną"... 

Poznałam dra Gronemanna przed 10 laty, gdy 
w tej jego słynnej kancelarii przy Tauenzien- 
strasse wspólnie zakładaliśmy sekretariat „Ha. 
bimy*, organizację, która przetransplantowała 
ten teatr do Palestyny i następnie przez wiele 
lat prowadziła jego agendy. Mec. Gronemann 
opowiadał mi wówczas wiele o Trupie Wileń- 
skiej, z którą zapoznał się jeszcze w czasie woj- 
ny Światowej w Warszawie, będąc cenzorem 
i rzeczoznawcą dla spraw żydowskich z ramie- 
nia władz okupacyjnych. Po wojnie utrwaliła 
się jeszcze bardziej jego przyjaźń z artystami 


Paryż, 6. 1. (T). „Petit Parisien* podaje w 
depeszy z Bajonny sensacyjne szezegóły na le- 
mat aresztowania przez władze Hiszpanii na- 
rodowej francuskiego agenta konsularnego w 
Irunie p. Ducoureaux. Dziennik donosi, że a- 
resztowanie to było operacją policyjną na wię- 
kszą skalę, ponieważ jednocześnie z p. Ducon- 
reaux aresztowano 6 osób, pomiędzy którymi 
znajduje się jeden z urzędników p. Ducou- 
reaux i jego szofer. 


Nie zapominajmy 
o głodnych 
b zziębniętycb 
sieciach, 
Jktledaimy ofi" 
na Pomoc Zimowąjł 
Konto P. K. O. 70.208 
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wileńskimi. Gronemann zorganizował Zespół 
Wileński na nowo na terenie berlińskim i wy- 
bitnie przyczynił się do zaznajomienia zachod: 
nio-europejskiej publiczności z teatrem żydow- 
skim. 

Mec. Gronemanna spotykałam często w zwią- 
zku z pracami „Habimy”. Spotykaliśmy się na 
wieczorach literackich w roku 1929, gdzie w 
gronie takich, jak M. Buber. Bialik, Arnold 
Zweig i Doblin szukaliśmy dróg dla urzeczy« 
wistnienia nowoczesnego teatru żydowskiego. 
Grenemann przemawiał wówczas namiętnie za 
wystawieniem dramatu A. Zweiga „S"macls 
Sendung“, widząc w nim prototyp wielkiej tra- 
gedii żydowskiej. Mec. Gronemann brał rów: 
nież żywy udział w praczcn berlińskich stu- 
diów dramatycznych pod kierownictwem ta- 
kich teatrologów jak Czechow i Granowski. 

Zobaczymy teraz Sammy Gronemanna po raz 
pierwszy na scenie. Komedia „Jakub i Ezaw* 
grana jest właśnie w Paiestyrnie i wystawiona 
będzie wkrótce we Wiedniu. To znaczy, Gro- 
nemanna widzieliśmy już właściwie wszyscy 
na scenie — tylko że nie w jego własnym utwo- 
rze, lecz w „Sporze o sierżanta Griszę* Arnol- 
da Zwciga. W postaci sędziego Poznańskiego, 
którą na scenie żydowskiej kreował tak świet- 
nie Maks Bożyk, odmalował bowiem A. Zweig 
nie kogo innego jak właśnie postać mecenasa 
Gronemanna. 

Gronemann - Poznański przemawła teraz do 
nas sam. Komediopisarz Gronemann ukazuje 
nam w swej sztuce, osnutej na tle tak posępnie 
kształtującego się zagadnienia rasowego dwóch 
ludzi, z których tylko jeden jest autentycznym 
Żydem. Albowiem dwoje dzieci różnego pocho- 
dzenia dorasta dzięki zbiegowi okoliczności w 
„niewłaściwych środowiskach. Jedno w Buka- 
reszcie, w chasydzkiej rodzinie żydowskiej, a 
drugie w zapadłej mieścinie niemieckiej. Bu- 
kareszteńczyk jest Żydem, a Niemiec staje się 
zajadłym antysemitą. Ale który z nich jest na- 
prawdę Żydem? Czysto rasowo-metrykalnie za- 
gadka nie da się już nigdy wyjaśnić. Czyżby 
„Żyd* miał być „aryjczykiem*, a naodwrót 
„aryjczyk*...? 

Dowcipny i dobrotliwy autor Sammy Grone- 
mann ukazuje nam problem rasowy, wynatu* 
rzony namiętnością zmagań politycznych i spo. 
łecznych, tym razem — na wesoło, z arcyludz- 
kim uśmiechem i wyrozumiałością filozofa. 

Należałoby sobie życzyć, aby i nasi przeciw- 
nicy dojrzeli rąbek ludzkiej prawdy w uśmie= 
chu świetnego komediopisarza Gronemanna. 
Ale jeśliby ta dobrotliwa satyra do nich nie do- 
tarła, to jednak nam pomoże ona niewątpliwie 
dźwigać szlachectwo naszej „niearyjskości* 
przynajmniej z... humorem! 


Dziennik twierdzi, że tłem sprawy jest praw- 
dopodobnie machinacja jakiegoś agenta pro- 
wokalora, który podrzucił w mieszkaniu p. Du- 
coureaux dokumenty kompromitujące, a mia- 
nowicie kilka paczek niestemplowanych bank= 
notów hiszpańskich. P. Duconreaux był według 
dzicnnika aresztowany pod zarzutem przemytu 
walut. Hiszpania narodowa bowiem wydała u- 
stawę nakazującą stemplowanie dawnych bank- 
notów hiszpańskich i cały szereg osobników 
na pograniczu francusko-hiszpańskim przewo- 
zi z terenów Hiszpanii czerwonej banknoly pe- 
setowe niesteinplowane, a następnie dostarcza 
je na terytorium Hiszpanii narodowej, gdzie po 
ostempłowaniu uzyskują na giełdach zagrani- 
cznych kurs dwukrotnie wyższy. 

Sprawa francuskiego agenta konsularnego w 
Irunie jest o tyle skomplikowana, że jak przy- 
tucza dziennik, syn p. Ducoureaux był w swoim 
« zasie po zajęciu Bilbao przez wojska gen. Fran 
co ate duwany w tym mieście pod zarzutem 
przemo: banknotów niestemplowanych i od 
lego czysu pozostaje jeszcze w więzieniu. 


NOWY JORK, w styczniu 


„ Tego rodzaju niezwykłe środki osirożno- 
ści bywają zazwyczaj podejmowane przy 
transporcie złota, n. p. jeżeli transportuje 
się złoto do Kentucky, gdzie znajduje się 
przeszło jedna czwartą zapasu złota całego 
świata. Tym razem jechaia pod taką niezwy 
kłą eskortą — książka. Wysłano ją samolo- 
tem z Nowego Jorku do Bostonu, na wysta- 
wę książki. Za tym samolotem jechała jako 
straż całą eskadrą samolotów, a z Bostonu 
wysłano jeszcze dla większej ostrożności 
naprzeciw kilka samolotów policyjnych, 
które miały eskortować ten niezwykle cen- 
ny skarb, 
Tylko pięć egzemplarzy 

Na wystawie w Bostonie nikt nie będzie 
oglądał tej książki — otwartej. Zalakowa- 
no ją i zamknięto na dziesięć Pieczęci, tak, 
że nikomu nie będzie danym zaglądnąć do 
jej wnętrza. Co właściwie zawiera ta książ- 
ka, że jest aż tak stuzeżona? Jest to dzieło 
tajemniczego pułkownika Lawrence'a. Tyl- 
ko niewielu wiedziało o istnieniu tej książ- 
ki. Pewna wielka amerykańska fimma wyda- 
wniczą ogłosiła niedawno temu, że wyda tę 
książkę i natychmiast nakład zniszczy. Tyl- 
ko pięć egzemplarzy ujrzało światło dzien- 
ne — po horendalnej cenie pół miliona do- 
larów za egzemplarz. Wazy to przedsię 
wzięto, ażeby zapobiec rozszerzeniu i spo* 
pularyzowaniu tej książki. Naturalnie nie 
znajdzie się tak łatwo amator, który zapła- : 
ci tę sumę za zwyczajny pamiętnik, chociaż- | 
by się nim najbardziej interesował. | 
Książka ta daje charakterystyczny w gląd 
w życie angielskiego wojska  loiniczego. 
Utrzymana jest w formie ka który | 
Lawrence prowadził od chwili, kiedy wstą- 
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Tajemnica pamiętników 
pik. Lawrence'a 


wojnie światowej. Tylko niewielu aniyw- 
nych oficerów miało za soba trening lotni- 
czy, a persona] składał się z niewykwalifi- 
kowanych robotników. Ażeby podnieść po- 
ziom lotnictwa należało wszystko gruntow- 
mie zmienić. Lawrence znalazł się w bata- 
lionie, w którym panowała żelazna i bru- 
talna dyscyplina. Notuje on każdy naj- 
mniejszy nawet szczegół. Najcięższym wy- 
daje mu się fizyczny trening. Umęczone ra- 
nami ciało poddawane bywa ciężkim ćwi- 
czeniom. Oficer, który kieruje ich batalio- 
nem, zda się mieć największą wprost sady- 


pił jako zwyczajny rekrut do Royal Air For | styczną przyjemność w zadawaniu ciężkich 
ce w Uxbridge. Tylko kilku najbliższych |i bolesnych ćwiczeń Lawrence'owi, Stan fi 
przyjaciół pułkownika i kilku wyższych zyczny pułkownika bywa czasami taki, że 
urzędników R. A. F. widziało ten doku-. nie może utrzymać ołówka w ręce ażeby opi 
ment. Lawrence wyraził się kiedyś, że po- | sać, co za męki przechodził. 
darował panięlnik ten ministerstwu lotnic- 
twa, ale, jak się okazuje teraz — jest on 
własnością jego spadkobierców. Istnieje kil- 
ka kopii tego PRE: "= Lawrence 
miał zwyczaj gdy coś pisał, tak długo ra 
wiać i zlifować”, aż wydawało mu dę do 
bre. W pamiętniku tym znajduje się wszyst- 
ko, nikogo Lawrence nie oszczędził, ale naj- 
mniej siebie. 

Wówczas pełnił jeszcze Lawrence służbę 
na lotnisku jako mechanik Ross, Było to po 


Wydaje się nieprawd: obne, że ofice- 
rowie nie poznali go i nie wiedzieli, z kim 
mają do czynienie, inaczej chyba nie byliby 
się z nim w ten sposób obchodzili, 

Pamiętnik Lawrence'a posiada nieocenio- 
ną wartość, otacza go jeszcze teraz atmosfe- 
ra tajemnicy, którą zreszią najlepiej ilustru- 
ją te niezwykłe środki ostrożności, podjęte 
przy transporlowaniu książki z Nowego 
Jorku do Bostonu. (s) 


zz 


Ustawa 


o spłacie niektórych wi 
hipotecznych 


w brzmieniu uchwalonym przez Seim 
Art 1. 


1) Przepisy ustawy niniejszej dotyczą 
telmości hipoiecznyco, objętych ustawą z 
marca 1933 r. g Wgach w zakresie oprocentowa- 
zla i terminów splaty wierzytelności hipotecz- 
rych (Dz. U. R. P. Nr 25, poz. 213), w stosunku 
do których z dniem 1 stycznia 1938 r. upływa ter- 


erzytelności 


| Art 2 
wierzy” z A f = 
duia 29] Egzekucja kupiiaiu wierzylelności hipoleczuych 
t jest niedopuszczalna do dma 1-go kwietnia 1938 r. 
Art. 3. 
1) W sprawach o zaplaię wierzytelnosci hipo- 
tecznych sąd na wniosek dłużnika może udzielić 
ulgi w spłacie długu przez odruczęaje terminu za- 


min odroczenia zapłaty w tej ustawie określony. 

2) Przepisy ustawy niniejszej nie dotyczą dłu- 
gów rolnizych w rozumieniu art, 1 rozporządze- 
mia Prezydenia R. P. z dnia 24 października 1034 
r. o konwersji i uporządkowaniu długów rolni- 
azych (Dz. U. R. P. z 193% r. Nr 5, poz. 59). Rot- 
porządzenie Rady Ministrów może jednak okreś- 
lig zakres działania przepisów ustawy niniejszej 
w stosunku do długów rolniczych. ohjętych us- 
tawą z Unia 7% marca 1085 T., powołaną w ustępie 
poprzedzający w. 


płaty diugu w całosci na Gkres nie dłuższy da 
dnia 31 grudnia 1939 r. lub z rozłożeniem na raty 
na okres nie dłuższy niż do dnia 31 grudnia 1943. 

2) Orzekając o przyzanm wigi, sad uwzględni: 
stosunki gospodarcze dłużnika i wierzyciela, w! 
szczególności sąd odmówi przyznania ulgi, jeżeli 
zdolność płatnicza ; możliwości gospodarcze dłu- 
żnika pozwalają mu na zapłacenie długu. Sąd mo | 
że również odmówić ulgi, jeżęłą stwierdzi, że dłu-, 
¿nik w sposób złośliwy uchyłał sje od wykonania | 


swoich zobowiązań lub jeżeli czynem swoim spo- 
wodował zmniejszenie się wartości zabezpiecze- 
nia rzeczowego, albo też gdy wierzytelność ulegla 
przerachowaniu na podstawie rozporządzenia Pre 
zydenta R. P. z dnia 14 maja 1924 r. o przeracho- 
waniu zobowiązań prywatno-prawnych (Dz. U. R. 
P. z 1925 r. Nr 30, poz. 213) 

3) Orzeczenie co do odroczenia terminu zapłaty 
wierzytelności i rozłożenia jej na raty wydaje sąd 
w trybie postępowania niespornego (incydental- 
nego), jeżeli dla tej wierzytelności istnieje już ty- 
tuł egzekucyjny. Na obszarze mocy obowiązującej 
ustawy z dnia 17 maja 1898 r. w sprawach są- 
downictwa niespornego (Dz. U. Rzeszy z 1888 r. 
str. 339, 771) przeciw orzeczeniu wydanemu w 
tych sprawach służy Żażaleme natychmiastowe. 
W postępowaniu niespornym (incydenialnym) nie 
ma środka odwoławczego do Sqdu Najwyższego. 


Ar. M. 

t) Jeżeli diużuik przed diem 31 giudnia 1050 r- 
zażąda zapłaty długu. służy dłużnikowi prawa 
spłaty kapitału wierzytelności hipotecznej — nie 
wyłączając wierzytelności w walutach zagranicz- 
nych — listami zastawnymi. Prawo spłaty li "ami. 
zastawnymi wygasa, jeżeli spłata nie nastąpi do 
dnia 31 grudnia 1939 r. 

2) Prawo powyższe nie służy dłużnikowi, jeżeli: 

a) sąd rozłożył spłatę dhigu ne raty, 

b) diug nie był oprocentowany, 

c) dłużnik nabył nieruchomość w drodze kupna 
po 1 lipca 1932 r. 

3) W przypadku, gdy wierzytelność uległa prze- 
rachowaniu na podstawie rozporządzenia Prczy- 
denta R. P. z dnia 14 maja 1924 r. o przeracho- 
waniu zobowiązań prywatno-prawnych (Dz. U. R. 
P. z 1925 r. Nr 3, poz. 213), prawo spłaty długu 
hipotecznego listami zastawnymi może być uchy- 
ione przez sąd na wniosek wierzyciela, jeżeli sąu, 
uwzględniając położenie majątkowe zarówno dit- 
Żnika, jak i wierzyciela, uzna, że zdolność płat- 
nicza i możliwości gospodarcze dłużnika pozwa- 
lają mu uiścić dług gotowizną. Art. 3 ust. 3) ma 
odpowiednie zastosowanie. 

4) Warunki i zasady spłaty listami zasiawnymi 
ustali minister skarbu w drodze rozporządzeń. 
Rozporządzenia te ustalą w szczególności, jakimi 
listami zastawnymi będzie można dokonywać 
spłat oraz po jakim kursie wierzyciele będą obo- 
wiązanj przyjmować listy zastawue. Kurs ten je- 
dnak nie może być ustalony tak, aby strata kur- 
sowa wierzyciela przekroczzła 25 proc. spłaranej 
wierzytelności. 


Art. 5. 


1) W razie trzymiesięcznej zwłoki dłużnika w 
uiszczeniu odsetek, należnych po dniu 1 stycznia 
1038 r., dłużnik traci prawo do ulg. przewidzia- 
nych niniejszą ustawą. 

2) Sąd, rozkiadajac dług na raty, inoee Zaria 
orzec rygory na przypadek wieuiszczenia ra w 
oznaczonych terminach. 


ATŁ 6. 

Z ulg przewidzianych ustawą niniejszą, korzy” 
stają również dłużnicy osobiście odpowiedni 
za wierzytelność hipoteczną. 

Art 7. 

Wykonanie ustawy niniejszej porucza «ię mjni- 
strom sprawiedliwości i skarbu, każdemu we wła 
ściwym zakresie działania. 

Art. 8 

Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem o- 
głoszenia. 

E nu se" 
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Pensjonaty: 
„Anastazia“ w Zakopanem 
„Goplana” w Szczy. ku 
„Opieka” w Każte 
„iuwiera” w Ktynicy 
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NA DESKACH 


Reportaż Frani 


ZAKOPANE, w styczniu. 

Mój brat mówi zawsze o nartach: deski. Tak 
napewno mówią wszyscy dobrzy narciarze. 
Więc ja też wczoraj wysmarowałam deski „u- 
niwersalnym* i wyszłam na najwyższy szczyt 
górski: pod Regle. Naturalnie Kasprowy 
Wierch jest jeszcze wyżej ale dla mnie najwy- 
żej są Regle, bo stąd umiem zjechać i robię nie 
więcej jak dziesięć koziołków. Wyżejbym nie 
wyszła za żadne skarby świata. Tu, pod Regla- 
mi, odbywa się nasz kurs narciarski, i pan in- 
struktor powiedział wczoraj, że kto mu spod 
Regii zjedzie prawidłowo, z oporami, z pługa- 
mi i z całymi nogami i nartami, ten jutro pój- 
dzie na Antałówkę. Widziałam już Antałówkę 
i wolę zjechać nieprawidłowo, niż iść tam, na 
pewną śmierć. Ale zawsze mam pecha: dziś 
własnie opory wyszły doskonale, zrobiiam pra- 
widłowo łuki, między wbitymi w śnieg kijka- 
mi, przy podchodzeniu nie podparłam się ani 
razu nosem. I to wszystko niechcąco. Słowo da- 
ję, że chciałam być najgorszą na całym kursie, 
dostać naganę i nie iść na Antałówkę. Ale pan 
instruktor poprawił swój kapelusz z piórkiem 
(strasznie ładny jest nasz instruktor) i powie- 
dział: Frania doskonale. Serce we mnie za- 
marło z trwogi. No i jak na złość, wszystkie 
najgorsze łamrzi pokazały dziś, co umieją i 
sprawa załatwiona: idziemy na Antałówkę. 
Wieczorem, w pensjonacie zrobiłam przy świad 
kach testament: deski niech idą do zbiorów na- 
szej szkoły, na pamiątkę mojej bohaterskiej 
„śmierci narciarskiej, smary: „klister“ i „zjaz- 
dowy“, zapisuję Irencc, która jest łakoma i zja- 
da wszystkim powidła przy śniadaniu, spodnie, 
bardzo sponiewierane z tyłu (jeżdżę przecież 
więcej na spodniach, niż na nartach) niech bę- 
dą sztandarem naszego kursu, a resztę... 

W tym miejscu nadeszła nasza opiekunka 
i powiedziała, żebym nie gadała głupstw, bo 
jeszcze coś złego wygadam. Więc każda z nas 
splunęła trzy razy do tyłu, a ja tylko skromnie 
dodałam, że trzy wiersze, napisane ostatnio, 
przeznaczam panu instruktorowi. Powiedzia- 
łam tak na złość, bo nasza pani kocha się w pa- 
nu Łudwiku i my wszystkie też, 

A co zapiszesz Dzienniczkowi? — zapytały 
koleżanki. 

— Dzienniczkowi zapisuję te wszystkie re- 
portaże, które poszły do kosza (a było ich spo- 


ro — prawda Dzienniczku?) i obiecuję, że mój 
duch będzie wjeżdżał na nartach, ze szumem i 
świstem na wszystkie konferencje redakcyjne. 
Na tym skończył się mój testament i zaczęła się 
kolacja. Wątroba była bardzo twarda i powie- 
działam głośno, że to jest wątroba z tego ngj- 
„starszego, zakopiańskiego kobziarza. Na to Ir- 
ma wyleciała z jadalni j wróciła po chwili, bar- 
dzo blada — zdaje się, że była w Rydze. Przez 
jej delikatny żołądek, musiałam za karę zo- 
stać po kolacji w domu, a wszystkie dziew- 
[czynki poszły na spacer. Wyciąznęłam z wa- 
| lizki karty i trzy pasjanse pod rząd wyszły mi 
' dobrze. To znaczy, że jutro nie zginę. 


e e z 
Na drugi dzień 
= Dzisiaj piszę w łóżku. Mam sińca na biodrze, 
(no, może to nie jest tak całkiem na biodrze). 
Jest to wspaniały sinjec, z krwawym wylewem, 
wszystkim bardzo imponuje. Przykładali mi 
kwaśną wodę, ale przyszedł pan instruktor i 
powiedział, że tylko ciepłe okłady. Więc cały 
wieczór siedziałam na kaloryferze i bardzo do- 
brze mi to zrobiło. Na Antałówce byłam najod- 
ważniejsza ze wszystkich i zjechałam*„szusem'* 
(t. zn. bez hamowania) ze samego szczytu. Po- 
drodze wjechałam na jednego grubego pana, 
tak, że nie mógł potem pozbierać nart, a mi- 
mo to grzecznie mnie przeprosił. Więc nawet 
na deskach zdarzają się ludzie dobrze wycho- 
wani. Potem wjechałam już tylko na drzewo, 
które było mniej uprzejme i stąd mój siniak. 
Pan instruktor powiedział, że kto mu z Ko- 
zińca porządnie zjedzie, pójdzie na Kasprowy 
Wierch. Mam zamiar zjechać z Kozińca na 
głowie, przewrócić dziesięciu grubych panów 
„i wyrwać drzewo z korzeniami. Może wtedy 
nie pójdę na Kasprowy. Ale kto wie, czy mi 
się to uda. Wkońcu mam jeszcze miejsce na si- 
, niaki, niech się dzieje, co chce. 
Przeczytała.. ten reportaż i widzę, że niz na- 
pisałam ani słowa o przyrodzie. A tu jest o 
ı czym pisać. Jednak, o ile sobie przypominam, 
; zawsze opuszczam przy czytaniu reportażów 0- 
i pisy przyrody, mam nadzieję, że wy także. 
| Więc opuście to miejsce, na którym nie na- 
pisałam nic o przyrodzie ; przyjmijcie do wia- 
domości, że tu jest cudnie. 


FRANIA 


NA ŚLĄSKU 


Wspomnienia z wycieczki 
(Dokończenie) 


ldziemy do half maszyn. Przechodzimy 
przez nodwórze, zwracając po drodze uwagę 
na wieżę wyciągową, z dwoma kołami u szczy: 
tu, przez które przesuwa się wielka stalowa li- 
na. opuszczająca i podnosząca z szybu kilku- 
piętrowe windy, tzw. kratki. 

Wchodzimy do wielkiej, czystej wyłożonej 
płytami hali maszyn. Pod prawą i lewą ścianą 
stały jakieś wielkie maszyny. Pod trzecią ścia- 
ną ujrzeliśmy ogromny bęben nawinięty li- 
nami. W środku hali na wygodnym fotelu, ty- 
łem do nas, siedział jakiś starszy pan w oku- 
larach. Pan ów patrzył uparcie na różne przy- 
rządy stojące przed nim. Co chwila, gdy rozle- 
gał się jakiś sygnał, poruszał on dźwignię, a 
wielkie błyszczące cylindry maszyn, stojących 
z obu stron zaczęły się poruszać i olbrzymi bę- 
ben zaczynał biec, z początku wolno, potem 
coraz szybciej i wścieklej, świszczała rozwija- 
na gruba, czarna, stalowa lina. Równocześnie 
na białym stojaku poruszały się strzałki do gó- 
ry i na dół, a gdy zbliżyły się jedna do dru- 
ziej. człowiek siedzący na fotelu poruszył dru- 
gą dźwizynię. Wtenczas bęben į maszyny zwal- 
miały biegu, wreszcie stanęły. 


I znowu sygnał, ruch dźwignią i przez chwilę 
huk obracanego bębna. Ruch dźwignią, war- 
kot powoli ustaje i znowu cisza. Cóż to wszyat- 
ko znaczy? pytamy się jeden drugiego... 

Jakby domyślając się naszego ździwienia od- 


| powiada inżynier: „Oto wielka, ciężka i wiel- 


ce odpowiedzialna praca. Jeden ruch nieuważ- 
ny, to śmierć jednego iub wiecej ludzi. Tu kie- 
ruje się komunikacją podziemi z powierz- 
chnią. Dwie te maszyny popędowe, inaczej wy: 
ciągowe, poruszane sprężonym powietrzem u- 
ruchamiają olbrzymi bęben, który tu widzicie, 
z iinami stalowymi, które stąd idą przez wie- 
żę wyciągową do kopalni i podnoszą klatki czy 
to z ludźmi czy z węglem. 

Powiedziałem: „wielce odpowiedzialna pra- 
ca*. Dlaczego? Otóż niechże np. zagapi się sy- 
gnalista i da nieodpowiedni sygnał. Zamiast 
długiego jak się daje przy wywożeniu lub spu- 
szczaniu ludzi, da krótki, który oznacza wę- 
giel. Wtedy maszynista, ten oto, co tu siedzi, 
poruszy dźwignię o dwa heble dalej. Winda 
wyjedzie lub spuści się w szyb z ludźmi a prąd 
powietrza przy tej sposobności, jaką dyktuje 
mylne posunięcie dźwignią, spowoduje krwo- 


LLLA 


„DZIENNICZEK: 
m _ o a 


, Z cyklu „Wiersze zimowe”. 


MOSTY 


Rozmokły drogi, nawilgła ścieżka, 
martwi się zając, daleko mieszka, 
rzeka wylała bardzo szeroko, 

nie zdążą skoki, nie przejrzy oko. 


A z drugiej strony, koło olszyny - 
szaraczek mieszka — to kum jedyny: 
sławny gaduła, dobry do rady. 

w biedzie pomoże, rozsądzi zwady., 


A znowu dalej, na tej polanie, 
wiewiórka ruda ma swe mieszkanie. 
Śmieszka to wielka i płocha barazu, 
ale nią zając przecież nie gi 1zi. 


I lis tam siedzi — stary przeci:era 
nawet za lisem tęskni się teraz, 
gdy tak wylała szeroko rzeka, 

że nie przepuści zwierza ni człeka. 


I tak się martwi mały zajączek, 
na tej szkaradnie rozmokłej łące, 
— gdzież tak samemu siedzieć i dumać, 
zdala od braci, zdala od kuma. 


Przyszli raz cieśle nocą zimową 

i most na rzece stanął gatowy, 

srebrne kilofy, srebrne Biekiery, 

— ciesz się zajączku, już przejdziesz teraz! 


Dźwięczała rzeka, dzwoniły echa, 
można przez wodę przejść i przejechać. 
Siwi cieślowie, w ten wieczór luty, 
most zbudowali, ze srebra kuty. 


Chwycił czemprędzej swe łyżwy Janek: 
— dalejże chłopcy, lód świetny mamy, 
a zając sobie — kic, kic — przez rzekę, 
— hi, hi — do kuma mam niedaleko... 
ANKA 


tok i śmierć. Węgieł bowiem może jechać 
szybko, ludzi natomiast w porównaniu z wę- 
glem, musi się wieźć powoli“. 
Ruszamy dalej. Teraz do sortowni. 
Wkraczamy do olbrzymiej jasno oświetlo= 
nej, pełnej hałasu sali. Ze zdumieniem spo- 
strzegamy rzekę węgla. Na długiej, żelaznej 
taśmie, szerokości 1 m, przesuwająceż się po- 
woli, płyną bezustannie, przebiegają kawały 
węgla, by przez ruszty, zwalać się do wazo- 
nów, stojących na dole, jako ciągły, czarny 
wodospad. Po obu stronach tej długiej taśmy, 
stali. pochyleni. umorusani ludzie i pośpitsze 
nie wyszukiwali z tego płynącego poroku brył 
węglowych jakieś odpadki, kamienie, ki*re 
wrzucali do Żelaznych paczek. Kiatka "ea 
przerwy wyrzucała z kopalni po 4 wó”!: 5 
brzękiem sunęły one po korytarzu, zby w pee 
wnvm miejscu zwalić węgiel na taśmę, 
Odwiedzamy jeszcze pierwszą pomoc w ‘tae 
palni, wreszcie przechodzimy przez kance! `a 
j oddajemv nasze numery. Wszyscy są zdr «i 
i cali. Znów jesteśmy ludźmi o swoich indy- 
widualnych zdolnościach, zaletach ij wadach.. 
Oddychamy pełną piersią, 


y * y 

Bvła rodzina siódma reno. Wracaliśmy y: 2% 
pełnionym wagonem do domu. Śląsk żegnał nas 
gwizdem fabryk i smusami szarego dymu. 1e- 
bo było szare i metne jak on sam. Równomier= 
ny stuk kół o spojenia szyn działał usypiająco. 
Wychylam się ża okno. 

Patrząc na znikający w dali Śląsk uzmysło» 
wiłem sobie, że dopiero tam, na dole w kopal- 
ni, można było pojąć, ile w takim kawałku wę» 
gla, który bezmyślnie wrzucamy do pieca, jest 
bólu, potu oraz nieszczęścia człowieka. Uczu. 
łem, że tam dopiero, w kopalni, spoglądając 
na nadludzki trud górników, poznaliśmy ży: 
cie prawdziwe, realne i pracę cichą, bez roz. 
głosu, ale jakże wielką... . 

Wychylając się przez okno, patrzałem na 
znikający las kominów i pochylilem instynk- 
townie czoło... 


LEIB POLACA, Lic. hunt. Tarnów 


10 „NOWY DZIENNIK“ piątek 7 stycznia 1938 


Z konferencji Dzienniczka 


Zgodnie z zapowiedzią redakcji Dziennicz | Która książka nailepiej mi si 


ka, odbyło się w niedzielę dnia 26 grudnia 


1937 r. zebranie współpracowników Dzien- | 


niczka. Ku wielkiemu zdziwieniu obecnych, 
brakło na tym zebraniu inicjatora dyskusji 
kol. Salka D. Wzywam więc Salka D. w imie 
niu wszystkich obecnych na zebraniu do od- 


KONKURS „DZIENNICZKA* NR. VIII. 


podobała i dlaczego? 
Praca konkursowa nr. IX. 


AXEL MUNTHE „CZERWONY KRZYŻ 
I ŻELAZNY KRZYŻ“ 


Tytuł książki bardzo mi się podoba: przeciwsta- 


krycia przyłbicy. W przeciwnym razie kol. | wienie Czerwonego Krzyża — miłosierdzia i opie- 


Salek D. zostanie, tak, jak jego plany, tyl- 


krzyżowi żelaznemu, noszonemu butnie przez 


ko na „papierze”, Bedzie to ostrzeżeniem dla oficerów niemieckich za palenie wiosek i miast, 


wszystkich grafomanów, używających pseu | 
donimów, a działających z wielkim fasonem, 
*a bez skutku, 

Otto Blaustein 


Zamiast Skrzynki Pocztowej 


Konferencja nasza nie bardzo nam się u- 
dała. Kolega Elaustein o tym nie pisze, ale 


za niszczenie wszelkiego dobra i piekna podczas 
wojny światowej. 

Akcja książki rozgrywa się cały czas na jednym 
miejscu, w kościele zamienionym na lazaret Czer- 
wonego Krzyża. Znajdują się tutaj ranni, których 
miejscowy lekarz i proboszcz zabral z pola bitwy. 
Do pomocy tym dwu ludziom przybvwa dr. Mar- 
tin z angielskiego Czerwonego Krzyża, W lazare- 
cie znajdują się ranni, nietylko Francuzi ale też 
Niemcy. Nie ma tu jednak wrogów, są tylko lu- 


my nie mamy zamiaru przemilczać prawdzi : dzie cierpiący, którym się ofiarnie niesie pomoc, 
wych faktów. Nie należy nadużywać aforyz Niestety w lazarecie jest bardzo mało środków le- 
mów, ale kol. Salek D. i jego szerokie projek | czniczych, bo wszystko zniszczyły bomby niemiec- 


ty, zostały rzeczywiście „na papierze”, mi-' 
mo, że sam, najgoręcej się zastrzegał przed 
„papierowością”. Uradziliśmy na konferen- | 
cji, że kol. Salek D. jest to starszy pan, z 
długą brodą i w okularach, że zabawił się na 
szym kosztem i teraz czytając te słowa, uś- 
miecha się zjadliwie. Ale, nic to. Następną 
konferencję wyznaczamy na dzień 23 stycz- 
nia i ogłosimy kol. Salka D. patronem na- 
szych zebrań. Bo właściwie będą jego dzie 
łem, mimo, że się na nich nie pokaże. A jeśli 
ma zamiar pokazać się, niech sobie naostrzy | 
język. | 

Kol. Brachfeldowi ze Szczawnicy dziękuje 
my za pełne serdeczności słowa. Szkoda, że 
nie możecie, Kolego, przyjść na nasze zeb- 
ranie. Wasz akces przyjmujemy, prosimy o 
współpracę i wiadomości o sobie, 

Kolegów z drugiej klasy Żyd. Szkoły Han 
dlowej w Krakowie prosiliśmy na zebranie, 
bo artykuły nadesłane, uważamy za próbki | 


artykułów i należałoby te rzeczy przedys- 
kutować. Napisać kilka zlań, z kategorycz- 
nym dopiskiem: „proszę to zamieścić” — to 
jeszcze nie wszystko. Również szumne oś- 
wiadczenie: „my pierwsi rzucamy (?) pra- 
wicz” — niczego nie dowodzi, skoro na na- 
szej konferencji nie było żadnego z was. Pla 
ny wasze są dobre i ciekawe, ale cóż, zdaje 
się, że i one zostaną „na papierze”. 

Koleżanka N. E. z Nowego Sącza, była bar 
dzo zmartwiona, gdy Dzienniczek zaczął się 
ukazywać, po długiej przerwie „w tak zmie 
nionej postaci”. Teraz jednak, znowu się cie 
szy, bo Dzienniczek zaczyna „odżywać”, 
Chcielibyśmy znać powój tego  azczerego 
zmartwienia i obecnej radości — bo chyba 
nie było się tak bardzo czym martwić, tak, 
jak teraz, nie ma powodu do wielkiej radoś 
ci. Wszyscy wiemy, że, to jeszcze nie to, cze 
go chcemy. 

Koleżanka proponuje utworzenie „kącika 
myśli młodych współpracowników Dziennicz 
ka”. czyli spisywanie sentencji, przez nich 
wymyślonych: rodzaj „złotych myśli” mło- 
dzieży. Ponieważ ze wszystkich stron, nad- 
chodzą coraz to inne projekty „kącików”, 
musielibyśmy, spełniając życzenia projekto- 
dawców — zrobić z Dzienniczka, jeden wiel 
ki „kąt”. A przecież takich ambicji nie ma- 
my. Niech będą trzy działy porządne, za 
miast trzydziestu kącików. Poza tym uwa- 
żamy, że „złote myśli” — to myśli ludzi, któ 
rzy już kawał życia przepracowali i prze 
myśleli i mają prawo do utrwalania ich w 
złocie. My staraimy się pisać o ludziach, o 
zdarzeniach, o sokie, a nie fabrykujmy sen- 
tencji. 

Już w następnym numerze wprowadzamy 
„Rubrykę bazgrot”. Będzie to najlepszy spo 
sób tępienia pewnego rodzaju „twórczości li 
terackiej”, Nie będziemy podawać nazwisk 
autorów, bo nie chodzi tu o żadne wyszydza 
nie, chcemy jedynie pewne rzeczy drukować 
w tym celu, aby sami autorzy. czytając je, 
„w pełnym świetle”, zrozumieli ich małą war 
tość i dużą śmieszność. Chodzi głównie o 
wiersze. Drżyjcie poeci! 

Odpowiedzi na listy w następnym nume- 
rze. 


. Jesteśmy świadkami śmierci kilku rannych, 
a ich ostatnie słowa, przejmują nas do głębi. Od- 
pychające wrażenie zrobił na mnie major niemie» 
cki, który nie chciał leżeć na wspólnej sali, bo 
nawet na łożu śmierci uważał że ze swoimi srebr- 
nymi gwiazdkami jest czymś wyższym i szlachet- 
niejszym od żołnierza, na którego ramieniu, za- 
miast gwiazdek, ropieje straszna rana. 

W pewnej chwili zapytuje dr. Martin: „Cóż 
uczynił ten piękny świat że jest tak szarpany na 
kawały, przez ponure, drapieżne ptaki zła? Cóż 
uczynili ci biedni ludzie, że się ich zmusza do 
mordowania tych, których kochać powinni? 

Książka powyższa ilustruje nam „wyczyny 
wojsk niemieckich i barbarzyństwo tych którzy 
z dumą roszą pruski krzyż żelazny, Jednak Czer- 
wony Krzyż — symbol braterstwa i pokoju, nie 
ugmie się przed żelaznym, I przyjdzie czas, kiedy 
ludzkość naprawdę zrozumie jego znaczenie a 
wtedy wojna i barbarzyństwo pójda w zapomnie- 
nie, ARON KANDEL 

Tomaszów Lubelski 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK Z NUMERU  ” 
POPRZEDNIEGO: 


€ Zadanie nr. 16: Arytmograf: klucz pomoenlorg. 


1. mat, 2, syn, 3, woda, 4. Bela, 5. eud, 6, puzon: 
Odbudowa Palestyny naszym celem. ` 

Zadanie nr. 17, Zagadka: Menachem. 

Zadanie nr. 18 Rebusy listowe: 

1. za—s—trzy—k == zastrzyk 

2, po—s—el = poseł 

3. po—c—ret == poczet 

4, raz—em == razem 

Zadanie nr. 19. Wizytówki: 

1. Amsterdam, 2, Cincinati, 3. Kamieniarz, 4, Me- 
chanik. 


I. TURNIEJ ROZGRYWEK UMYSŁOWYCH 

Wszyscy, którzy nadesłali i nadeślą rozwiązania 
będą wymienieni w następnym numerze Dzienni- 
czka, Przypominamy o przestrzeganiu terminu 
nadsyłania rozwiązań. 


ZADANIE TURNIEJOWE Nr, 0 
Wężownica. 
Ułożyła Pola Pacanower, Kraków, 
(za rozwiązanie 3 punkty) 


Początek w polu zaznaczonym krzyżykiem. Osła 
tnia litera każdego wyrazu jest pierwszą następ- 
nego. 

Znaczenie wyrazów: 1, Utwór wyszydzający, 
2. Zdolność tworzenia, 3. Drobnoustrój, 4. Szlach- 
cie w dawnej Rosji 5, Okrągłe pismo, 6. Drogi 
kamień, 7. Pora roku, 8, Utwór poetycki, 


Warszawa, 6. 1. (A) W niedzielę, dnia 9 
stycznia o godz. 11 rano w sali teatru „Ate- 
neum“ odbędzie się z inicjatywy Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej od- 

zbiorowy n. t. „Demokracja w ofensy- 
wie", 

Z przemówieniami wystąpią: z ramienia 
Klubu Demokratycznego. sen. prof. Micha- 
łowicz. z ramienia P.P.S.: red. K. Czapiński 
n. tt „Dynamizm a kultura i demokracja“, 
red. M. Niedziałkowski n- t. „Masy pracują- 
ce chcą decydować o losach Ojczyzny”, 
Wanda Wasilewska: „Roła literatury w 
walce o demokracje“, Władysław Pietrzy- 


Dr Wygodzki ciężko zaniemógł | Po zgonie żyda-uczestnika 


Wilno, 6. 1. (A) Sędziwy reprezentant Ży- 
dów wileńskich dr. Wygodzki zasłabł one- 
gdaj po powrocie z uroczystości u rzemieśl- 
ników żydowskich. 

Chorym opiekuje się kilku lekarzy. Dr 
Wygedzki liczy 80 lat. 

Ministerstwo poleca - - 
sady kon£iskują 

Kołomyja, 6. 1. Sąd karny w Kołomyi o- 
rzekł konfiskatę książek Ordyńca p. t „Za- 
porożcy w Saragossie" oraz Czaikowskiego 
„Pobratymey*, wydanych w języku ruskim 
z powodu lżenia narodu polskiego. Książka 
Czajkowskiego „Pobratymcy” zatwierdzona 
została przez Min. W. R. i O. P. jako lektura 
dla szkół średnich z ruskim językiem wy- 


kładowym. 
Zawodowi karciarze do Berezy 


Wilno, 6. 1. Z Wilna do obozu odosob- 
nienią w Berezie Kartuskiej wysłano cztery 
osoby notowane w policji jako uprawiające 
zawodową grę w karty Są to: Konstanty 
Juchniewicz, Franciszek Paftel, Józef Rym- 
kiewicz i Aleksander Dulkiewicz. 

Wymienionych aresztowano w ub. ponie- 
działek, zaś wysłanie nastąpiło wczoraj. 


kowski: „Problem młodzieży”. 

Z ramienia Stronnictwa Chłopskiego wy- 
stąpia: Irena Kosmowska n. t. „Ślady dziejo 
wego momentu na psychice polskiej masy 
chłopskiej“ adw. Zygmunt Garliński: „Pań- 
stwa demokratyczne a pokój." 

Mieczysław Michałowicz, prezes „Klubu 
Demokratycznego“ przemówi m. t- .Imteli- 
gencja a demokracja“. 

W związku z tą wiadomością krążą w ko- 
łach politycznych pogłoski, że konsolidacja 
obozu demokratycznego w Polsce jest już 
faktem dokonanym. 


powstania styczniowego 

Warszawa, 6. 1. ŻAT. Część prasy pol- 
skiej w Płocku poświęciła specjalne artyku 
ły pamięci mieszkańca Gąbina, Sz. Gawro- 
nowi, uczetnikowi powstania 63 roku. Sz. Ga 
wron, który zmarł przed kilkoma dniami, 
mieszkał ostatnio w Płocku i cieszył się po- 
ważaniem wśród tamtejszej ludności. 

W pogrzebie wzięli udział rabin Płocka i 
prezes gminy żydowskiej. Nad grobem wy- 
głosił przemówienie prezes płockiego od- 
działu Związku Żydów Uczestników Walk 
o Niepodległość Polski, dr. Bresler. Pogrzeb 
Żyda, który brał udział w powstaniu stycz- 
niowym odbył się przy licznym udziale mie 
szkańców Płocka i wywarł głębokie i nieza- 
tarte wrażenie. 


KUPON ZNIŻKOWY DO KIN 
ADRIA - ATLANTIC 


Vażny 7. L Wyciąć : przedłożyć de wymiany 
w Rolekturze Źw luwalidów, Grodzka 59. 
w Perfumerji N. Meersauda, ów. Marka 20. 
lub w Adm >N Dzienmika<. (Orzeszkowe, ? 


„NOWY DZIENNIK" piatek 7 stycznia 1938 


Znowu tragiczna śmierć umysłowo chorej 
wśród zamieci Śnieżnej 


KRAKÓW, 7 stycznia, 
Onegdaj podaliśmy wiadomość o znałezieniu 
na polach wsi Grojec pod Krzeszowieami zwłok 
kobiety, liczącej około 82 łat, bez żadnych 
śładow obrazen, jcuynie z biizną na prawym 
ramieniu. 
Na skutek powyższej notatki, przeczytanej 


w prasie, zgłosił się wczoraj w Sądzie Grodz- | 


kim w Krzeszowicach jakiś mężczyzna z Kra- 


kowa, który oświadczył, że w ubiegłą środę wy- * 


szła z doinu jego szwagierka i więcej nie po- 
wróciła. Pragnąłby rozpoznać zwłoki, ponie- 
waz taką bliznę nuala właśnie jego szwagierka. 


frunek P. P. w Alwernii, gdzie zachowano o- 


dzież denatki. Zwłoki zosiały już bowiem po- 
chowane na cmentarzu w Porębce-Żegocie. O- 
ględziny garderoby potwierdziiy przypuszcze- 
nia przybyłego. Okazało się, że zmarłą jest jego 
szwagierka, 52-letnia Józeia Suchołska, panna, 
zamieszkaia w krakowie. Dla ostatecznego zi- 
deniy.ikowania zmarłej, dojdzie prawdopodo- 
bnie do ekshumacji zwiok. 

Jak się wydaje, Sucnolska miewała zamro- 
czenia umysiu i w tym stanie zawędrowała pod 
Krzeszowice, gdzie wśród pokry.ych śniegiem 
pól, zmarła wskutek mrozu i wycieńczenia, 


Przybysza skierowano niezwłocznie na poste- | dzieląc los mieszczysnej Poli Edelmiuniowej. 


Politechnika w Sancomierzu 


umiwersytet -- w Kielcach? 
Pogioska © przeniesieniu wyższych uczecii ze stolicy 
na prowincje 


Warszawa 6. 1. (A) Zbliżające się zakoń- | nięte wszystkie wyższe uczelnie. Wśród pro- ; danie. W Stanach Zjednoczonych nie ma o- 
czenie ieryj szkolnych aktualizuje znowu | ponowanycu „spaukobiercow* Warszawy wy- | bowązku policyjnego meldowznia się, Zma 


sprawę porządku 1 bezpieczeństwa na wyż| mieniane są: Sandomierz, gdzie miałaby się na zawodu i nazwiska nie sprawia najmn/:j 


szych uczeiniach. Z pogiosek, jakie przedos 


` osiedlić Politechnika warszawska, Kalisz 
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TO I OWO 


Zamaskowani abonenci 


W New Yorku istnieje 50.000 telefonów, 
których numery i abonenci rie figurują w 
książce telefonicznej, Tak twierdzi mr. John 
Iron, właściciel biura wywiadów, Sherlox 
Holmes w stylu amerykańskim. Głuche te'e 
fony istnieją i w Europie; należą one do aro 
nentów, którzy chcą się uchronić przed na- 
tarczywością wielbicieli, łowców autografów 
repoiterów, znajomych. Inne jednak przy- 
czyny skłaniają właścicieli 50.000  „g:u- 
chych” telefonow w Nowym Jorku do zac:o 
wania ścisłej dyskrecji. Są to, jak twiszuzi 
mr. lron, caronicznie niewypłacaim dłużni 
cy, którzy pragną zejść z drogi swym wiv- 
rzycielom, starają się, by ci zapomnieli o ich 
istnieniu. 

Na tym „kompleksie” niewypłacalności o- 
parte jest właśnie przedsiębiorstwo, którczo 
właścicielem jest mr. Iron. Klientela mr. 
Iron'a składa się z kamieniczników, banków, 
instytucyj kredytowych, finansistów, przed- 
siębiorstw różnego typu. Wszyscy Oni po 
szukują dłużników, ktorzy zaszyli się w ja 
kimś kącie wielkiego miasta. Iron i jego u 
dzie muszą odszukać w tej dżungli wielko- 
miejskiej dezerterów. Nie jest to łatwe za- 


szej trudności, zmiana adresu odbywa się 


taty się do kół politycznych, zdaje się wyni- | (Szkoła Główna Gospodarstwa Wiejskiego) i bez żadnych formalności. Iks ginie bez ŝi- 


kac że problem ten stanowi obecuie przed- 
miot rozmów w Sierach miarodajnych, przy 
czym rozważane są rozmaite projekty, ma- 
jące na ceu uporządkowanie tej dziedziny. 
„ak pouaje jedno z pism, m. in. wysuwany 
ma byu projekt daleko idącej decentralizacji 
ś.odowisk uniwersyteckica na wzór niemiec 
ki z tym, że z terenu stolicy zostałyby usu- 


Znaczny | wzrost emigracji d 
Z v OiSKI 


Warszawa 6. 1, (B) Dane, dotyczące wy- 
choaziwa z Polski za okres pierwszych 10 mie- 
s.ęcy 1937 r. wykazują blisko dwux«rolne zwię> 
kszenie się emigracji w porównaniu z analo- 
g:cznym okresem 1936 r. W okresie bowiem 
od siycznia do końca października r. ub. wy- 
enugrowało z Polski ogółem 91.455 osób wobec 
49.0v5 osób w tym samym okresie 1936 r. 
Wzrost ten charakteryzuje wyłącznie emigra- 
cję do krajów europejskich, pouczas gdy 1ala 
emigrantów do krajów pozaeuropejskich uie- 
gła nawet pewneniu osłabieniu w związku z o- 
graniczeniem emigracji do Palestyny. 

eącznie do krajów europejskich wyemigro- 
wało w okresie pierwszych 10 miesięcy 1937 r. 
71.641 osób wobec 27,538 w analogicznym o- 
kresie 1936 r. Do Francji wyjechało 29.484 e- 
m:grantów (wobec 6.418), uo Niemiec 11.714 
(929), na Łotwą 22.531 (19.616), do Belgii 
5.374 (244), do innych krajów Europy 2.232 
wychodźców. W tym samym czasie wyjechało 
do krajów pozaeuropejskich 19.814 emigran- 
tów podczas gdy w pierwszych 10 miesiącach 
1936 r. wyemigrowało 21.467 osób. Do Sla- 
nów Zjednoczonych wyjechało 1.299 wychodź- 
ców (wobec 761 w 1936 r.), do Kanaay 1.788 
(4.380), do Argentyny 6.818 (4.556), do Bra- 
zylii 1.786 (1.831), do innych krajów Ameryki 
5.14Y (2.550), do Palestyny 2.530 (10.168), oraz 
do innych krajów pozaeuropejskich 440 osob. 

Równocześnie obserwuje się spadek liczby 
ieemigrantów. W okresie styczeń-listopad 1937 
r. powróciło bowiem do kraju 12.324 wychodź- 
ców wobec 20.107 w odpowiednim okresie 1936 
r. Z krajów europejskich powróciło 10.821 o- 
sób, w tym z Francji 5.092, z Niemiec 265, z 
Łotwy 4.015, z Belgii 42, oraz z innych krajów 
europejskich 462 osób. Z krajów pozaeuropej- 
skich powróciło 1.503 reemigrantów, w tym ze 
Stanów Zjednoczonych A. P. 143 z Kanady 256, 
z Argentyny. 577, z Brazylii 94, z innych krajów 
Ameryki 28, z Palestyny 335, oraz z innych 
krajók pozaeuropejskich powróciło w okresie 
pierwszych 10 miesięcy 1937 r. 3 reemigrantów. 


Rozpowszechniajcie 


„NOWY DZIENNIK" 


|Rozwiązanie zagadki 


Kielce (Uniwersytet). 


du, zamienia się w Ygreka, i szukaj wiatru w 


Realizacja powyższego programu wyma- | polu. 


gałaby rzecz jasna szeregu inwestycyj, któ- 
re znałaziydy s.ę W owvręJ.e pianu cziero.el- 
niego. Projektodawcy uważają, że w ten spo 
sób stolica nie byłaby narażona więcej na 


wstrząsy z powodu zajść uniwersyteckich. | 


Robinsonow? 

Waszyngton, 6. 1. (R). Charge d'affaires St. 
Zjedn. w Moskwie Anderson zawiadomił de- 
partament stanu, iż po dokiadnym zbadaniu 
fotografij Ruth Rubens przyszedł do wniosku, 
iż jest to totogratia żony Robinsona. 


Departament stanu zamierza zażądać od | 


władz moskiewskich wyjaśnień w sprawie za- 
ginięcia Ruth Rubens, która, zdaniem władz 
amerykańskich, jest obywatelką St. Zjednoczo- 
nych. 

Moskwa, 6. 1. (T). Ambasada amerykańska 
stwierdza, iż fotografia obywatelki amerykań- 
skiej Rubens, nadesłana przez departament sta- 
nu, jest totograiią osoby, która zamieszkała 
wraz z mężeni w hotelu „National* w Moskwie 
pod nazwiskiem Robinson, a następnie wraz 
z nim zniknęła w początkach grudnia bez śla- 
du. Fotogratii męża Rubens vel Robinson, któ- 
rą departainent stanu również nadesłał do aim- 
basaay amerykańskiej w Moskwie nie udało 
się zidentyfikować, gdyż nikt w ambasadzie 
amierykańskiej nie wiaział go. 

Władze sowieckie mie udzieliły dotychczas 
żadnych informacyj o losie małżonków Rubens 
vel Robinson. Ambasada amerykańska ocze- 
kuje instrukcyj z Waszyngtonu co do dalszych 
kroków w tej sprawie. 
| 577 +++ allie ë A || a 


JAKA BĘDZIE POGODA? 

Warszawa, 6. 1. Komunikat meteorologiczny 
z dn. 6. 1. 1956. Stan pogody w Polsce dziś o 
godz. 14-lej:  Lieple powietrze polarno-morskie, 
klóre przeuostaje się nad Polskę z nad morza pół- 
nocnego, powouuje wzrost temperatury i opady. 
Napływ ten w ciągu najbliższej doby zostane je- 
dnak zahamowany. Dziś o g. 14-ej panowała w 
Polsce pogoda pochmurna i miejscami padał śnieg 


przy umiarkowanych wiatrach z kierunków za-, 


chodmich. Temperatura wynosiła od plus 1 na 
wybrzeżu i —4 st, w Poznańskiem do —18 na 
wschodzie. Na Kasprowym Wierchu zanotowano 
—15 st, umiarkowany wiatr zachodni-północno- 
zachodni i opad śnieżny we mgle, 

Przewidywany przebieg pogody w dn. 7 bm.: 
Przeważnie pochmurno z opadem śnieżnym, zwła- 
szeza na południu i wschodzie a z przejaśnieniami 
na północnym-zachodzie. Wzrost temperatury (na 

| wybrzeżu i na zachodzie odwilż w środku kraju 


Biuro mr. Iron'a prosperuje w tych wa- 
runkach. Chwali się on wykonaniem szcząś 
liwym 200.000 zleceń, Połowa poszukiwa- 
nyen to ludzie, którzy nie uregulowali komor 
nego, poszukiwani zatym przez kamienicz- 
ników. Drugie z kolei miejsce zajmują z'oś 
liwi dłużnicy, dalej iżą uchylający się «4 pia 
cenia podatków. Mr. Iron nie zajmuje się 
jednak wyszukiwaniem adresów przestępców 
kryminalnych; jest to zbyt niebezpieczne za 
jecie i niezbyt rentowne. Natomiast odszuł:a 
nie dłużnika, który winien jest np. bankowi 
parę Lys.ęcy doiarow nie nastręcza biuru liir. 
Iron'a większych trudności przy świetnej 
organizacji a zapewnia spory zysk, 


Od czego pochodzi wyras 
biurosrac_a? 


Często używany wyraz „biurokracja” wy 
wodzi się z dawnych wieków. W języku wios 
kim przymiotnik „buio” w hiszpańskim „bu 
jo” oznacza ciemny, ponury kolor i najpraw 
dopodobniej wywodzi się z łacińskiego „bur 
rus”, W starofrancuskim języku „la bure” 
i „bureau” oznacza pewien gatunek grubej 
materii wełnianej, W dalszym rozwoju ety- 
mologicznym wyrazu zaczęto nazywać bu- 
reau stoły urzędowe, pokryte zwykle ciem- 
nym suknem, lokale urzędowe i w końcu pra 
cujących tam urzędników. Nazwę sukna u- 
rzędowego przeniesiono z czasem na samych 
urzędników. Pod biurokretyzmem (od grec 
kiego „kratejn” rządzić) rozumiano wów- 
czas system administracyjny, w którym 
głos decydujący ma jeden człowick, szef, w 
przeciwstawieniu do systemu kolegialnego, w 
którym decyzje zapadały większością głosów 
Z czasem wyraz „biurokracja” nabrał zna- 
czenia ujemnego dla określenia systemu u- 
rzędniczego, gdy pierwotnie był po prostu 
tylko nazwą pewnego sposobu administrowa 
nia krajem, który rozwinął się w historycz- 
nej kolejności po systemie kolegialnym, 


REPERTUAR TEATRÓW 


Żyd. Scena Narodowa 
Piątek: godz. 8.30 „Jakub i Ezaw* (premiera) 
—<>— 
Teatr im. J. Słowackiego 
Piątek, godz. 8 „Gałązka rozmarynu, 
temperatura w pobliżu 0 st, a na wschodzie i w 
górach umiarkowany mróz). Wiatry z kierunków 


zachodnich, dolne umiarkowane, górne 35—50 kim. 
godz, Widzialność osłabiona, Postawa chmur nie 


„skich od 100 m. 
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Podział kraju zawiera w sobie 
pewną miarę sprawiedliwości... 


Głosy prasy angielskie, o Białej Księdze 
rządu brytyjskiego 


Londyn, 6. 1. ŻAT. Prasa angielska zamiesz- 
cza dłuższe artykuły, omawiające Białą Księg? 
rządu angielskiego o polityce palestyńskiej. 

„Daily Mail“ w avrlykule wstępnym zazna- 
cza, że dwa wnioski nasuwają się z Białej Księ- 
gi: kosztowne zobowiązania Anglii w Palesty- 
nie nie moga być zlikwidowane w najbliższych 
latach, a powlóre — rząd angiciski nie ma cuł- 
kowitej pewności, czy opracowany plan po- 
działu Palestyny, który ubiegłego lata został 
zaakceptowany, stanowi najlepsze rozwiązanie 
problemu, 

Dziennik sądzi również, że Biała Księga po- 
zwoli wpłynąć na złagodzenie postawy Ara- 
bow, którzy od pierwszej chwili wrogo usto- 
sunkowali się do planu podziału. 

Pierwszym dażeniem Anglii winno być zna- 
łez.enie wykonalnego kompromisu. Aravowie 1 
Zyazi powinni zrozumieć, że Anglia nie będzie 
toierować przelewu krwi ani niepokojów. 

„Uaily Herald“ pisze w artykule wsiępuym 
m. ins Byłoby nierozsądnym czynić zarzuty 
rządowi, jeżeli postanowił raz jeszcze rozważyć 
tak skomplikowany zespół zagadnień jak kwe- 
stia palestyńska. Jest rzeczą możliwą, że nowa 
komisja brytyjska po przeprowadzenie: docho- 
dzeń dojdze do wniosku, że nie może znależć 
żadnego planu, który byłby równocześnie spra- 
wiedliwy į praktyczny. Z drugiej strony jest 
jednak możliwe, że zdoła ona opracować plan, 
który uda się zrealizować. Zdrowy rozsądek 
nakazuje czekać na wyniki dochodzeń. 

Jedno stwierdzić jednak należy: jezeli uzna 
się podział Palestyny za niewykonalny, to nale- 
ży znależć inne rozwiązanie, każde zaś inne roz- 
w.ązanie musi być conajmniej tak słuszne 
wzzlędem Żydów i Arabów, jak plan podziału. 
Nikt nie jest rozmiłowany w planie podziału 
jako takim, lecz podział zawiera w sobie ssa) 
wną miarę sprawiedliwości lub czegoś, co zbli- 
ża s.ę do sprawiedliwości wedle możności ludz= | 
k.ej w tak trudnej i skomplikowanuj sytuacji 


- Walki uliczne w Teruel 


ja się coraz głębiej do wnętrza Teruel i w wie- 
lu miejscach już całkowicie otoczyły nieprzy- 
jaciela, który nie może się wycofać. Nie nale- 
ży zapominać, iż walka wewnątrz Teruel jest 
bardzo trudna i zacięta. Urice są wąskie i krę- 
te. To też nie w mieście nastąpi rozwiązanie 
sytuacji. Los Teruel będzie przesądzony na ze- 
wnątrz miasta, jak tylko pozwolą na to wa- 
runki atmosferyczne, sprawa ta będzie szybko 
załatwiona. 


2000 jeńców 

Saragossa, 6. 1. PAT. Z fronlu Teruel przy- 
było pod eskortą przeszło 2 tysiące jeńców, 
którzy poddali się podczas ostainich walk na 
froncie Teruel. Jeńcy ci będą skierowani do 
kilku obozów koncentracyjnych, mieszczących 
się w różnych częściach kraju. 


zarówno względem Żydów jak i Arabów. Jest 

zadaniem tych, któr.y przeczwstawiają się po- | 
działowi, avy wysunęii inne rozwiyzan.e, które 

byłoby o ile nie lepsze, to jednak równ!e dobre 

jak podział. 


Arabowie nie zbojkotują komisji 
ankietowej: 


Jerozolima, 6. 1. ŻAT. Jak donoszą, przywód- 
cy arabscy reprezeniujący rożne kierunki po- 
lityczne wyrazili pogląa, ze szerokie kompeten- 
cje nowej komisji brytyjskiej mogą byc uwa- 
żane za zmianę w polityce angielskiej i dlatego ; 
mioliwwyin jest, że będą oni współpracować z 
nową komisją. 


Zgon żydowskiego policjanta 


Jerozolima, 6. 1. ŻAL. 39-ielni żydowski po- 
licjant pomocniczy Jakub Kliegler rodem z Ro- 
sji, który został wczoraj ranny w czasie napa- 
du na autobus „Egedu* na drodze do Tel A- 
wiwu zmarł dziś w szpitalu na skutek odnie- 
sionych ran. 


Wykonanie wyroku 

Jerozolima, 6. 1. ZAT. Na dziedzińcu więzie- 
nia w Akko wykonano dzis wyrok Śmierci na 
terroryście arabskim Sadul Sulejman Mohume- 
dzie, skazanym przez sąd wojenny w dniu 30 
ub. m. na karę śmierci. 


Przywódca kwakrów apeluje 
do Arabów 


Jerozolima, 6. 1. ŻAT. Znany przywódca 
kwakrów i działacz społeczny Daniel Oliver 
wydał gorącą odezwę w języku arabskim, która 
apeluje do Arabów o zaniechanie terroru i ak- 
cji sabotażowej i o przyczynienie się do zli- 
kwidowana bandytyzmu. Oaezwa podkreśla, że 
terror arabski szkodzi interesom Arabów 


Salamanka, 6. 1. PAT. Według komunikatu 
atownej kwaiery wojsk gen. Franco, zajęto li- 
cene ważne pozycje w Teruel, zadając nieprzy- 
jacielowi poważne straty. Wojska gen. Fran- 
co czynia stałe postępy, wypierając przeciwni- 
ka z ciasnych i krętych uliczek miasta, Strąco- 
no 8 niepczyjacielskich samolotów. 

Salamanka, 6. 1. PAT. Gen. Queipo de Llano, 
przedstawiając w swym przemówieniu radio- 
wym obecną sytuację w Teruel, oświadczył: 
Czerwoni twierdzą, iż są panami Teruel. We- 
dług innych iniormacyj, Teruel znajduje się 
całkowicie w naszych rękach. Wszystko to jest 
nieścisłe, ponieważ w Teruel znajdują się za- 
równo wojska narodowe jak i czerwone. Zdo- 
byliśmy liczne dzielnice iniasta, ule wiele z 
nich znajduje się w rękach czerwonych. Siły 
nasze nadchodzące z zewnatrz miasta, posuwa- 


Powstańcy hiszpańscy aresztowali 
francuskiego agenta konsularnego 


resztowano jeszcze 6 innych osób, pozostają- 
cych z nim w stosunkach, w tej liczbie trzech 
obywateli francuskich. 


Irun, 6. 1. PAT. Agencja Stefani donosząc o 
aresztowaniu przez władze wojskowe gen. Fran 
co agenta konsularnego francuskiego Ducou- 
reaux oraz kilku innych obywateli francuskich 
twierdzi, iż przyczyną aresztowania rzekomo 
było pośredniczenie w wymianie koresponden- 
cji poprzez most międzynarodowy w Irunie 
oraz nielegalne obroty pesetami. 

Paryż, 6. 1. PAT. „relit Parisien“ donosi, że 
jednocześnie z aresztowaniem w [runie fran- 
cuskiego agenta konsularnego Doueoureau, a- 


Także Portugalczycy okupują... 


Lizbona, 6. 1. PAT. Donoszą tu do „Diario da 
Manha“ z Honkongu, że garnizon portugalski 
w Macao okupował wschodnią część wyspy 
Pai-Woncam, w związku z okupowaniem przez 


Bip. 


JETTI BRAUDEROWA 


matka Dory Katznerowej 
zmarła po krótkich a ciężkich cier- 
pieniach. Pogrzeb odbędzie się w pią- 


tek, dnia 7 stycznia o ll-tej przedpoł. 
z domu żałoby przy ul Krakowskiej 32 
na cmentrz żyd. przy ul. Miodowej, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w bólu 
Córki, zięć i wnukowie 


Uprasza się © zaniechanie akladania wizyt 


tondolencyjnych. 
ków: 
Proiest żydów polskich 


(Jeietonem od naszego koresponden$ |. 

Warszawa, 6. 1. (A) Delegacja, złożona z 
przeusławicieli ugrupowań syjonistycznych w 
Poisce oraz polskiego komitetu propalestyń- 
skiego będzie jutro przyjęta przez ambasadora 
ang,elskiego w Warszawie. 

Delegacja zioży p. ambasadorowi pismo pro- 
teslacyjne w inueniu żydostwa polskiego prze» 
ciwko projektowi zaniechania planu utworze- 
nia państwa żydowskiego w Palestynie oraz wy 
łuszczy postulaty Zydów polskich w sprawie 
umożliwienia szerszej eimgracji z Polski do 
Palestyny. 

Delegacja będzie prosiła p. ambasadora o 
jak najszybsze przesianie memoriału do rządu 
angielskiego w Londynie. 


Zjazd Tarbutu w Warszawie 


«Veiefonem od naszeno karespondenia) 
Warszawa, 6. 1. (A). Dziś rozpoczęły się w 
Warszawie obrady zjazdu aktywnych działaczy 


' Tarbutu na terenie całego kraju. Na zjazd przy- 


było około 60 działaczy, reprezentujących 
wszystkie oddziały Tarbutu, które obejmują 
około 300 hebrajskich szkół powszechnych i 
freblowskich* oraz instylut pedagogiczny w 
Wilnie, przygotowujący freblunki hebrajskie 
dla całej Polski. 

Zjazd zagaił dr Aronsohn, po czym wygło» 
sił referat poeta Bysirycki. 


Akcja właścicieli nieruchomoś si 


ddetwlonem ud naszego karesnonńienta i. 

Warszawa, 6. 1. (A). Natychmiast po odrzu» 
ceniu przez Senat projektu ustawy, znoszącej 
ochronę lokatorów, odbyło się posiedzenie za- 
rządu związku właścicieli nieruchomości, na 
którym postanowiono niezwłocznie przystąpić 
do akcji, która będzie polegała przede wszyst- 
kim na uświadamianiu posłów o konieczności 
przeiorsowania projektu znoszącego ochronę 
lokatorów oraz na interwencji u czynników 
najwyższych. 

Już jutro delegacja związku właścicieli nieru» 
chomości uda się do Ministerstwa; Sprawiedli< 
wości, Przemysłu i Handlu oraz Spraw Wes 
wnętrznych. 


Wydobycie zwłok jeszcze jednej 
o.iary katastroży 

Katowice, 6. 1. Dzis przed południem wydo« 
bylo zwłoki jednego z górników, zasypanych 
w czasie niedawnej katastrofy na kopalni Gies 
sche w Nikiszowcu, Józefa Kocyla z Mysłowic 
Dalsza akcja trwa. 


Nowy wstrząs podziemny 
w kepalni Giesziie 

Katowice, 6. 1. PAT. Wczoraj około godz, 
19.50 na kopalni Giesche w Nikiszowcu nasta- 
pił nowy wstrząs podziemny, w wyniku któs 
rego obsunęły się zwały węgla, zasypując cho 
dnik. Wypadek ten miał miejsce w odległości 
ok. 1200 m. od miejsca niedawnej katastrofy 
górniczej, w której — jak wiadomo — zasy« 
panych zostało 7 górników. 

W czasie wczorajszego wypadku zasypany 
został jeden górnik, 24-letni Kurt Rylke. Roz- 
miary obsunięcia się zwałów węgla są prawie 
te same, co w czasie poprzedniej kaiastroty, 
Akcja ratunkowa trwa. Rylke nie daje żadne. 
go znaku życia. 
Japończyków, zachodniej części tej wyspy. Po- 
siadanie tej wysepki było sporne pomiędzy 
Chinami i Portugalią. 
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Dziś w kinie UCIECHA 


rewelacyjna premiera, = Chluba Francji 


dera. — 


„Kodeks pokoju społecznego 
we I'rancji 


Odezwa piei Uhuutempsa co pracodawców 
i robotników 


„nie ulega wszakże wątpliwości — absolutna 
konieczność przywrócenia pokoju społecznego. 
Po odbudowie finansowej rząd zamierza skie- 
rować swe wysiłki ku odbudowie gospodarczej 
oraz w celu przywrócenia ładu społecznego. 
Rząd zwraca się z wezwaniem do przedstawi- 
cieli pracodawców, zarówno jak i robotników, 
by zgodzili się odbyć pod jego egidą kon- 
ferencję w celu zawarcia nowyca ukałdów i by 
formalnie zobowiązali się, że będą je od tej 
chwili szanować. Rząd udzieli temu „kodekso- 
wi pokoju społecznego“ sankcyj prawa, przed= 
stawiając go do aprobaty pariaimentowi. Wszy- 
scy obywatele bez względu na swą ideologię 
lub klasę społeczną, będą musieli uchylić się 


Paryż, 6. 1. PAT. Prezes rady ministrów 
Chautemps złożył dzisiaj rano nasiępujące o- 
świadczenie: 

W ciągu ostatnich tygodni konflikty pomię- 
dzy pracodawcami a pracownikami wznowiły 
się z nieznaną od dawna gwałtownością. Sytua- 
cja, jaka z tego powodu powstaje jest niebez- 
pieczna dla pomyślności i bezpieczeństwa Fran- 
cji. Niemożliwym jest, by obecny stan rzeczy , 
trwał dłużej. Rząd nie będzie mógł na to po- 
zwolić. 

Organizacje przemysłowców i robotników 
nawzajem zrzucają z siebie winę i odpowie- 
dzialność za istniejący stan rzeczy. Odmowa 
poszanowania decyzyj arbitrażowych i swobód 
syndykalnych z jednej strony. £ drugiej stro- przed suwerennością prawa. By osiągnąć ten 
ny twierdzą, iż przyczyną wydarzeń jest sysie- | cel, rząd nie zawaha się zaangażować całej 
matyczna agitacja i aa c zai dKE Sh prawa. Jedno | swojej odpowiedzialności, 


Samolot runął i runął n na dach domu 


rodzicuw piota 


Helsingfors, 6. 1. (O). W Abo wydarzyła się | wskulek defektu moloru samolot runął na dach 
katastrofa samoloiowa, którą obszernie opisu- | domu, w którym mieszkają rodzice inż. Nie- 
je cała prasa. niunena, 

Inżynier zakładów lotniczych w Tampere, p. 
Aarre Nieminen, przybył samolotem sportou- 
Wym do Abo, celem spędzenia Nowego Roku 
u rodziców. Gdy 1-go stycznia wysiariował w 
drogę powrotną i znujdował się nad miastem, 


strzaskanego samolotu. 
Życiu inż. Nieminena nie grozi niebezpieczeń 
stwo. 


ZE SPORTU 


Piąty dzień turnieju w Krynicy 
Cracovia zwycięża Jawerzynę, Ferencvaros wygrywa z K. T. H., 
a itciwejss wije Warszawiankę 


Krynica 6. 1. W piątym dniu międzynaro į Ioleczki zeszli z lodu. Powyższy wynik zmie- 
dowego turns u hokejowego o mistrzostwo mił zupełnie tabelę, która przedstawia się obe- 


Krynicy roz:g «ne zostały trzy mecze. cnie następująco: 
1) F. T. C. Budapeszt 


W pierwsz; .1 spotkaniu Cracovia pokona CH r7 6:1 
ła zdekompletowaną Jaworzynę 3:0, zioby | 2) Uracovia 4 5 5:2 
wając wszystkie bramki w pierwszej faziej 5) Warszawianka 4 5 6:3 
gry. if 4) Rothweiss Berlin » aaa 

W drugim spotkaniu Ferencvaros wy. 5) Jaworzyna Krynice i A i 


z KTH. 2:1 (1:0 0:0 1:1) Mecz był a 6) K. T. H. Krynica 
> m ) u Dzisiejszy wieczór decyduje o mistrzosiwie 


ciekawy, przy cz obie drużyny grały dos 
gt "rui 214 Krynicy, które przypaść może Węgrom, War- 


k "ale. Węgrzy wystąpili w najlepszym skła 
d:ie z Kanudyjczykiem Stapplefordem. KTH 
ze wzglgdu na niedawną kontuzję swego 
b arrkarza grało z bramkarzem Cracovii Ma 
ciejką, który suiszł się doskonale. Bramki 
cla Węgrów zdokyli Gosztanyi i Stappleford 
Honorowy ayat ge KTA padł w zamiesza | 
niu podbramkowy 

W trzecim i, Warszawianka uległa 

niespo lziewarie berlińskiemu Rotweissowi | 
0:1 (0:1 0:0 0:0), 


JAWORZYNA — ROTWEISS 5:0 w. 0. 

BERLIŃCZYCY NIEZADOWOLENI Z ORZE. 

CZENIA SĘDZIEGO OPUSZCZAJĄ DEMON. 
STRACYJNIE BOISKO. 

Krynica, 6. 1. (Iwo). Turniej hokejowy do- 
biega końca przy doskonałych warunkach lo- 
dowych i 20-stopniowym mrozie. Dzisiejszy 
mecz Jaworzyna (Strzelec Krynica) i Roth- 
wciss (Berlin) zakończył się walkowerem dla 
Jaworzyny 5:0, albowiem Niemcy w ciągu pier- 
wszej tercji postąpili niesporiowo, niezado-« 
maleni x rozstrzygnięcia sędziego p. Kapitana 


ków dzisiejszych dwóch meczów. 


Hokeiści Makkabi wyjeżdżają do 
Krynicy ta mecz z saworzy.ią 

Hokeiści Makkabi grają w niedzielę w Krynicy 
w zawodach o mistrzostwo klasy A. z Jawotzy- 
ną. Makkabi, która ostatnio wykazała doskonalą 
formę, zwyciężając w meczu mistrzowskim Sokół 
— wyjeżdża do Krynicy w osiabionym skladzie 
pez kilku czołowych zawodników, którzy w nie- 
dzielnym meczu nie bedą mogli wziąść udziału. 
Hagibor, Makkabi, Samson i Jutrzenka 
w finałach mistrzostw okręgowych 
tenisa stołowego 
15 bm. rozpoczynają się finałowe rozgrywki te- 
nisa stołowego o mistrzostwo okręgu krakow- 
skiego przy udziale mistrza i wicemistrza Kra- 


kowa tj, Hagiboru i Makkabi oraz mistrza į wie! 
cemistraz Tarnowa, Samsonu { Jutrzenki. 


Legia — Sokół 3:2 (0:1, 1:0, 2:1) 


LINIA MAGINOTA 


wielki film sensacyjny (nie wojenny!) rozgr vwający się na terenie gigantycznych fortyfi kacyj podziemnych, 
Francji na granicy niemieckiej, ZDJĘCIA AU TENTYCZNE! W głównych rolach: Vera Korennė i Wiktor Francen, reżyser Feliks Gan- 
W programie świetne dodatki. — O statnie poranki filmu KSIĄŻĘ I ZEBRAK w s obotę o godz. 3 i w niedzielę o godz. 10 i 12. 


stanowiących barierę 


66 O zwolnienie Niemoellera 


Eerlin, 6. 1. (B) Znaczna liczba członków 
gminy kościelnej w Gaalen koło Berlina skie- 
rowała — jak donoszą — w święta Bożego Na- 
rodzenia prośbę do kanclerza Hitlera o zwol- 
nienie z więzienia pastora Niemoellera. Prosbę 
podpisało 52 osoby, a m. in. cały szereg wyso- 
kich urzędników Rzeszy i Reichswehry. W po- 
daniu wskazano na wielkie zaslugi Niemoelle- 
ra podczas wojny światowej, za co zostsł od- 
znaczony Żelaznym Krzyżem I klasy. 


Zmiana polityki prasowej 
w Niemczech 


Berlin, 6. 1. PAT. Niemieckie bluro informa- 
cyjne donosi urzędowo: W związku z nomina- 
cją dr Dietricha na stanowisko szefa prast we- 
go rządu Rzeszy i sekretarza stanu w ministere 
stwie propagandy, rozeszły się pogłoski w pra- 
sie zagranicznej o zamierzonej zmianie w hic- 
runku dotychczasowym niemieckiej poliiyki 
prasowej. 

Z miarodajnego źródła niemieckis biuro in- 
formacyjne dowiaduje się, że pogłoski te po- 
zbawione są wszelkich podstaw, 


Wyświetlanie filmu z przekiczu 


bombardowania „Panay“ 


Londyn, 6. 1. (R). Dziś po południu w jed- 
„ nej z prywatnych sal wyświetlano dla ścisiego 
grona osób filin, przedstawiający przebieg ka- 
łaslrofy kanonierki „Panay“ na rzece Yang- 


| Tse, Film ten został nakręcony przez opera- 


Pierwszej pomocy udzielił pilotowi ojciec, | 
wydobywając syna spod szczątków całkowicie | według informacyj dzienników, termin wybo- 


szawiance lub Cracovii w zależności od wyni: i 


tora, znajdującego się na pokładzie kanonierki 
w czasie ataku i bombardowania okrętu ainc- 
rykańskiego przez samoloty japońskie, 

— a > —- 


— Agencja Havasa donosi z Bukaresztu, że 


rów został qstalpny na dæ 8 kwielnią. - 

— W całej Murcji panują burze i zamiecie 
śnieżne. Komunikacja na Morzu Czarnym ule- 
gia zupełnej przerwie. Szczególnie silna zamic- 
cie śnieżne nawiedziły Trację. 

— Według wiadomości z Ankary, do Anglii 
wkrótce ma udać się misja, złożona z przedsia- 
wicie banków tureckich, w celu omówienia 
w Londynie finansowych i gospodarczych 
spraw, dotyczących rozwoju Turcji. 
| l 
wczoraj na torze Sokoła, Legia pokonała niespo- 
dziewanie drużynę gospodarzy 3:2, Wszystkie trzy 
bramki zdobył Habowski, a dla Sokola Farkas i 
Kopta. Sędziował sprawnie p. Ritterman B, 


śląscy zapaśnicy zwyciężają 
w Krakowie 

Wczoraj odbył się w Krakowie mecz zanaśnis 
czy pomiędzy zespolem KS Wełnowiec (Ślosz) a 
teamem Wisły i Legii. Zawody zakoczyły sie zde 
cydowanym zwycięstwem Ślązaków w stosunku 
15:6, 


Hokeiści budapeszteńskiego F. T. C. 
grają w Krakowie 
W sobotę i niedzielę gościć będą w Krakowie 


hokeiści F. T, C. z Budapesztu, którzy rozegrają 


dwa mecze, W pierwszym dniu przeciwnikiem 
Węgrów będzie Cracovia. W niedzielę FTC wal- 
czyć będzie z reprezentacją Krakowa. Oba mecze 
odbędą się na torze Cracovii, 


Inauguracja akademickich narciar- 
skich mistrzostw Polski 

Krynica, 6, 1. Iwo. Dziś o godz. 18 nastapilo 
uroczyste otwarcie międzynarodowych akademic- 
kich narciarskich zawodów o mistrzostwo Polski, 
W zawodach bierze udział 85 zawodników, wśród 
kiórych 26 z zagraicy a to: dwóch z Finlandii, 
j jeden z Norwegii sześciu 2 Austrii, 17-tu z Łotwy, 
reszta zaś ze wsżystkich A. Z, "S-óW polskich. 
, Program zawodów jest następujący: juwo 7 bm 
bieg zjazdowy i slalom o mistrzosiwo akademi 
ka polskiego, $ bm. bieg płaski, 9 bm, konkurs 


WW towarzyskim meczu hokejawym rozegranym skoków ha nowej skoczni, 


"ae 4 
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Żerwania stosunków dyplomatycznych 
z Rumunią domaga sie członek kongresu! 
Stanów Zjednoczonych 


Nowy Jork, 6. 1. ŻAT. Członek kom- | śledzi stosunek rządu do mniejszości narodo- 
wych. Goga miał oświadczyć, że żydów rumuń- 
ER należy podzielić na dwie kateżorie: «by 
wateli rumuńskich i obcokrajowców. Vbcokra- 
jowcy i ci, którzy nieformalnie (!) utrzymali 
obywatelstwo, zostaną deportowani z kraiu 
Na zapytanie posła, dokąd zostana wysłani — 
Goga miał oświadczyć, że tym nie będzie się 
martwił (!!). Goga zakomunikował posłowi, 
że min. Micescu opuści Bukareszt, udając się 
do Genewy i postara się usprawiedliwić przed 
Ligą Narodów z polityki antysemickiej rzadu. 
Jak się ŻAT dowiaduje, rząd rumuński nie 
jest jednomyślny w sprawie kwestii żydowskiej 
Cuza domaga się natychmiastowych represyj, 
wie posunięć antyżydowskich rządu rumuń- natomiast Goga i inni ministrowie są vrze€'w- 
skiego. Poseł amerykański zakomunikował pre- ni zbyt drastycznym pociągnięciom w obawie 
mierowi, że rząd amerykanski 2 wielhą uwagą przed komplikacjami międzynarodowymi. 


gresu William Sirovid zgłosił rezolu- 
cję, demtagającą się energicznej inter- 
weńcji prez. Roosevelta u rządu ru- 
muńskiego w Sprawie ucisku mniej- 
szości. Rezolucja domaga się zerwa- 
nia stoszisów dyplomatycznych, je- 
Sii akcją eksłerminacyjna kodzie Kon- 
tyńuowara. 


Bukareszt, 6. 1. ŻAT. Poseł amery ««ński w 
Bukareszcie interweniował dziś u aogi w spra- 


Księżniczka Fryderyka 
przybyla ao Grecji 


Ateny, 6. 1. (D) Agencja grecka donosi: 
Wskutek fatalnych warunków atmosferycz- 
nych, panujących w Europie centralnej, pociąg 
wiozący księżniczkę Fryderykę, rodziców jej 
i świię, przybył na stację graniczną Eidomei z 
opożuienieni przekraczającym 4 godziny. Po- 
ciąg był wspaniale iluminowany, przybrany zie- 
lenią i barwami narodowymi. W Salonikach 
pociąg wiozący jng narzeczoną ks. nas- 
tępcy tronu s: © godz. 5.30, w Larissa o 
godz. 9.30, a w „aelt zaś o godz. 17-ej. 

Wzdłuż całej Lusy ludność owacyjnie witała 
parę narzeczeńską. Dzienniki w dalszym ciągu 
poświęcażą swe szpalty powitaniom księżniczki 
Fryderyki- Luizy hannowerskiej, witając ją, 
jako członka greckiej rodziny panującej. 


Ks. Michał zawrócił z drogi 


z powodu burzy 


Bukareszt, 6. 1. PAT. Z powodu silncj uu- 
iz, panującej na Morzu Czarnym, torpedowiec 
„Regina Maria*, na pokładzie którego znajdo- 
wał się książę następca tronu Michał, udający 
się do Aten, był zmuszony zawrócić z drogi i 
zawinął szczęśliwie do Konstancy. Ks. Michał 
powrócił koleją do Bukaresztu. 

Bukareszt, 6. 1. (R). Ks. następca tronu Mi- 
chał wyjechał koleją do Aten. 

Białogród, 6. 1. (R). Książę regent Paweł 
wraz z księżniczką Olgą w towarzystwie księ- 
żnej i księcia Kentu opuścili dziś po południu 
Białogród, udając się do Aten, gdzie wczmą u- 
dział w uroczystościach ślubnych ks. następcy 
tronu greckiego. 


Uroczyste przyjęcie w Atenach 


Ateny, 6. 1. (D). 21 strzałów armatnich ob- 
wieściło stolicy Grecji o godz. 17-tej przybycie 
specjalnego białego pociągu, wiozącego narze- 
czoną księcia następcy tronu i jej rodziców i 
świtę. Na peronie oczekiwał król Jerzy, człon- 
kowie rodziny królewskiej, arcybiskup — gło- | 
wa Kościoła, premier Metaxas na czele człon- ' 
umumamec 0 || 


© eo e e a. 
Zaostrzenie sytuacji strajkowej we Francji! 
Paryż, 6. 1. (T). Orzeczenie arbitrażowe wy» | nie na podstawie ustawy o rozjemsiwie i arbi- 


dane przez premiera Chautemps w konflikcie | trażu przymusowym, lecz jako arbiter wybrany 
strajkowyin, który unieruchomił fabrykę opon | dobrowolnie przez obie strony i że wobec tego 


ków rządu, ko. pus dyplomatyczny, przedslawi= 
ciele władz cywilnych i wojskowych. Peron 
jak i cały dworzec, były bogato udekorowane 
kwiatami, zielenią i barwami narodowymi. 

Z uśmiechem na ustach wysiadła dostojna 


ta. Król Jerzy serdecznie powitał przybyłych, 
zaś książę następca tronu ucałował swą narze- 
czoną. Premier powitał księżniczkę Fryderykę 
w imieniu rządu, a pani Metaxas ofiarowała 
jej wspaniały bukiet białych róż. W imieniu 
miasta powitał dostojną narzeczoną burmistrz, 
po czym muzyka wojskowa odegrała hymn 
narodowy, a kompania honorowa sprezentowa- 
ła broń. Od wyjścia z dworca poprzez całe mia- 
sto aż do pałacu królewskiego nieprzeliczone 
tłumy owacyjnie witały młodą parę, wiwatując 
nieustannie. Z dworca wyruszył orszak, w któ- 
rym w pierwszej karecie jeciiał król Jerzy z 
ojcem księżniczki Fryderyki księciem Bruns- 
wiku i Luneburgu, w drugiej zaś książę następ- 
ca tronu z narzeczoną księżniczką Fryderyką 
i jej matką. Księżniczka miała na sobie tualetę 
błękitną, przybraną białym futrem. Plutony 
kawalerii otwierały orszak i zamykały go. W 
oknach i na balkonach pełno byio wiwatują- 
cych. Całe miasto było wspaniale iluminowa- 
ne barwami narodowymi. Szczególnie pięknie 
wygląda iluminacja Akropolu i iunych poinni- 
ków. 

Po przejeździe orszaku królewskiego nieprze 
liczone tłumy zgroinadziły się przed połacem 
królewskim i wielokrotnie zinuszały księcia na 
stępcę tronu i jego narzeczoną do ukazywania 
się na balkonie. 

W obecnej chwili bawią w Atenach poza na- 
rzeczoną księcia Pawła księżniczką Fryderyką 
hanowerską i jej rodzicami JKW księcia i księ- 
żnej Brunswiku i Luneburgu oraz braćmi księ- 
Żniczki Fryderyki, 54 osoby spośród wo. 
— członków domów panujących: angielsk >n 
duńskiego į dawnego niemieckiego. 


* 


ktorą pracodawcy chcieli zastosować do prze= 
wódców strajkowych załatwiono z sobą w jak 
najbardziej polubowny sposób i aby fabryka 
mogła zacząć funkcjonować bezzwłocznie. Po- 
mimo tego apelu premiera przemysłowcy nie 
zgodzili się na przyjęcie z powrotem do pracy 
į wszystkich robbiników, zapowiadając, źe oko- 
ło 50 przyjętych z pwrotem nie będzie. Robot- 
nicy strajkujący nie stawili się wobec tego do 
pracy i mieli w dniu dzisiejszym postanowić 
na specjalnie zwołanym zgromadzeniu o dal- 
szym swym poslępowaniu. 

Zgromadzenie to odroczyło się jednak do ju- 
tra i pomimo orzeczenia arbitrażowego premie- 
ra fabryka nie ruszyła z imiejsca. Jednocześnie 
w przemyśle spożywczym i przemyśle trans- 
portowym konflikty w dalszym ciągu nie zo- 
stały załatwione, a strajk aczkolwiek słabnący 
trwa w dalszym ciągu. 

W południe rozeszły się na glełdzie pogło- 
ski, że pracownicy bankowi zamierzają w go- 
dzinach przerwy śniadaniowej urządzić przed 
giełdą demonstracje, domagając się podwyżki 
płac. Wobec tego przed giełdą władze policyjne 
ustawiły wzmocnione kordony policyjne i do 
manifestacji bankowców nie doszło. Jedynie 
w czasie śniadaniowej przerwy w niektórych 
bankach pracownicy drobnymi incydentami 
dali wyraz swemu niezadowoleniu z obecnej 
syluacji. W związku z tyin rozszerzeniem się 
konfliktów społecznych, premier wystąpił w 
południe z uroczystą deklaracją, zapowiadając 
stanowczo, że rząd nie może dopuścić do tego, 
aby ferment i konflikty społeczne, szerzyły się 
narażając na szwank sytuację gospodarczą, a 
nawet bezpieczeństwo kraju. 

Wystąpienie preiniera zrobiło w kołach poli- 
tycznych Paryża dość duże wrażenie, aczkol- 
wiek zarówno w kołach parlamentarnych, jak 


, i w kołach giełdowych widoki zrealizowania tej 


narzeczoną z pociągu, za nią rodzice jej i świ- ' 


inicjatywy oceniane są dość sceptycznie. Sta- 
wiając bowiem sprawę zasadniczo i dążąc do 
generalnego uregulowania wszystkich punktów 


| spornych premier stanie wobec ewentualności, 


że na plan pierwszy w rokowaniach wysunie 
się najbardziej ze spraw spornych sprawa an- 
gażowania i zwalniania robotników, w której 
to sprawie pracodawcy i związki zawodowe 
zajmują dotychczas nieustępliwe stanowisko 
diametralnie sobie przeciwsiawne. W ten spo- 
sób wszelka inicjatywa premiera, zmierzająca 
do generalnego uregulowania spraw, jednocze- 
śnie wywołuje automatycznie zaktualizowanie 
najbardziej trudnych spraw spornych i nioże 
zagrozić zaostrzeniem i zgeneralizowaniem 
wszystkich dotychczasowych konflik 


Strajk trwa nadal 

Paryż, 6. 1. (R). Robotnicy zakładów „Goo- 
drich*, którzy zebrali się dla przedyskutowa- 
nia orzeczenia wydanego przez premiera Chau- 
temps, rozeszli się, nie powziąwszy żadnych u- 
chwał. Strajk zatem trwa nadal. 

Jutro ma się odbyć nowe zgromadzenie, na 
którym zdecydowane zostaną dalsze posunięcia. 
ilu mieszkańców liczy Francja? 


Paryż, 6. 1. PAT. Główny urząd statystyczny 
Francji ogłosił dziś statystykę ludności na pod- 
stawie spisu, przeprowadzonego w dn. 8 grud- 
nia 1936 r. Według tych danych Francja liczy 
41.508.118 mieszkańców. 

W porównaniu do spisu ludności, dokonane- 
go w 1931 r. ludność Francji wzrosła o 81 ty- 
sięcy. 


—.: >— 


FTC (Budapeszt) 
mistrzem arynicy 
Krynica, 6. 1. (Iwo). Dziś o godz. 13.45 za- 
| kończony został w Krynicy międzynarodowy 
turniej hokejowy. Pierwsze miejsce zajął FTC 
(Budapeszt) zdobywając tytuł mistrza Krynicy 
i nagrodę przechodnią komisji zdrojowej. FTC 


autoniobilowych Goodricha nie dało dotychczas | nie jest upoważniony do decydowania o spra- | wygrał z wszystkimi drużynami 9 pkt., remisu- 
jąc z Rotweiss (Berlin). Drugie miejsce zajęła 
Cracovia 7 pkt., trzecie — Warszawianka 5 pkt. 
! (7:5), czwarte — Rotweiss (Berlin) 5 pkt. (4:7) 


żadnego wyniku, a nadwyrężyło do pewnego | wach przekraczających pierwotne powody straj 
stopnia autorytet rządu. Premier podkreślił | ku. Jednakże zwraca się z apelem do obu stron, 
wprawdzie w swoim orzeczeniu, że wydaje je | aby najtrudniejszą sprawę sankcji za strajk, 


„NOWY DZIENNIK" piątek 7 stycznia 1938 


Kronika krakowsk 
—00— 


Dyżury lekarzy i aptek 
Dziś dyżur nocny mają lekarze:  Tochowicz 
Leon, Pijarska 5, tel. 177-57, Kurz Zygmunt, 
Sandomierski 3, tel, 116-40, Tepper Arnold, Kal- 
waryjska 7, tel. 194-52, Nowak Tadeusz, Pędzi- 
chów 4. tel. 152-61, | 
Dziś dyżur nocny mają apteki: Grodzka 22, Plac 
Malejki 3, Wybickiego 1, Retoryka 1, krakowska 
19, Kalwaryjska 27, Mogilska 16, Madalińskiego 7. 


Narciarze dali się we znaki | 
POZOŁOWiU | 


wczorajszy dzicń świąteczny minął w awra- 
kowie pou znakiem sporlów zimowych, a wi 
szczegolności łyzew i nart. Boiska sportowe i 
okol:czne wzgorza zarowy Się rzeszą iułouziezy 
i osob starszych, zażywających rozkoszy ja- 
zdy na łyżwach i „deskaca”. 

Jak zwykle, nie oveszio się przy tym bez kilku 
nieszczęsiiwych wypadków. Lekarze pogolo- 
wia ratunkowego byu wzywani kilkakrotnie na 
podkrakowskie tereny narciarskie, gdzie uazie- | 
lili pomocy pechowym narciarzom. ugółem za- | 
szły 4 wypauki złamania koliczyn, oraz kilka 
wypadków drobniejszych, jak zwichnięcia, 
skręcenia i t d. 


Z codzienniej rubryki 

Dnia 5 bm. o godz. 19-1ej skradziono z pozo- 
slawionego chwilowo bez dozoru samocnodu 
na ul. św, Tomasza ð koce wełniane  ciepie 
wartości około 200 ziotyca na szzoaę Huverla 
Bohna, zam. w Kalow:cach ul. Plebiscytowa 14, 
Tegoż dnia skradziono bieliznę wartości 90 zł 
ze strychu domu przy ui. Dietia 19 na szkodę 
Horowitz Frydy, kupcowej. 


Dobrana para 

Józef Jakovek i żona jego Jadwiga, zamie- 
szkali przy ul, Żmudzkiej U zostali zatrzyma- 
ni przez policję za kradzież 1 zegarka zívlego 
i 1 złotej branzolelki, wartości wUU zł z ime- 
szkania Bian:sława W ołoszynskiego, zam. przy 
ul. Loretańskiej 6. Kradzież popełnili dpia +-go 
b. iu. s. 


Jadł i pił bez pieniędzy 

Urbański Marian Józet (lat 51) robotnik, bez 
zajęcia į miejsca zunineszkania, zatrzymany Zo- 
stat przez policję za Lo, że w dniu 5 om. osoło 
godz. 24lej wypił trunki i zjadł przeswąski na 
kwoię 6 zł 20 gr. w restauracji Mauronowej 
przy ul. Wybickiego 3, za które nie zapłacił. 


Oszust matrymonialny 

Do urzędu śledczego w krakowie zgłosiła 
Reinhold Bella (lat 25) urzędniczka prywalna, 
zanı. przy ul. Skawińskiej 10, że Tadeusz 'lo- 
biasz Hagen z Lublina wyłudził od niej pod 
przyrzeczeniem małżeństwa kwotę 1.200 zł i 
zbiegł w niewiadomym kierunku, 


Spłonęła szopa 

Wczoraj o godz. 1.15 w nocy powstał ogie 
w składzie starego żelaza przy ul. Dąbrowskie- 
go, będącym własnością Lehrera. Zapaliła się 
drewniana szopa, przypuszczalnie z pozosta- 
wionegy a nie ugaszunego ognia w piecyku że- 
laznym. Żawezwana straz pozarna ogień ugasiła 
Pastwą ognia padłu szopa i część parkanu nie- 
ustaionej dotychczas wartości. 

— < a 

»WIEDi'A I ŻYCIE". Cykl wykladów nauko- 
wych „H.iachdutu” W sobotę dn. 8 bm, o godz. 
3 popol. w Ż. D, A. referuje prof. M, Miihlstein n. 
t. „Wojna świ lowa", 
— W Szanghaju w dyrekcji towarzystw ku- 
blowych „laslern Northern“ i „Commercial Pa- 
cifik“ zjawili się przedstawiciele cenzury ja- 
pońskiej, którzy zawiadomili, iż przystępują do 
pełnienia swych obowiązków w inyśl noty ja- 
pońskiego konsu!a generalnego. Obu cenzo. «m 
wyznaczono specjalne pokoje w biurach kcm- 
panii. : Ds 

— Do Marsylii nadeszły wiadomości, że stą- 
tek „Guaria”, który wyszedł z portu Marsylii 
przea dwoma Gz ui, osiadł na mieliźnie w po- 
bliżu Palma de Maiorka. Okoliczności wypad: 
ku nie są znane 


PIĄTEK, 7. grudnia. 

RRAKÓW. 6.15 Audycja poranna; 11.57 Sygnał exsasn, 
hesnal; 12.63 Audycja południowa; 13.45 Koncert rozryw* 
kowy (płyty); 14.45 Wiadomości bieżące; 14.50 Uwertury 
| cperowe (płyty); 15.25 Lokalne wiadomości gospodarcze; 


15.30 Z Warsz.: wiludomości gospodarcze; 15.45 „Jak pan 
burmistrz zadziwił swych obywateli" pogadanka Hele- 
ny Vorębsklej dla dzieci starszych; 16 Rozmowa z chorymi; 
1615 Kolendz w wyk. Chóru Uecyliuńskiego przy kościele 
O. O. i'ranciszkanow w Warszawie I pieśni na Boże Nas 
rodzenie w wy. Heleny Warpechowsklej (sopr.), akomp. 
mot. L. Ursteln; 16.50 Pogadanka aktunlna; 17 Koopera: 
tysika polska, felleton St. Uorynskiej;, 17.15 Polskie utwory 
kumieraine. Wyk.: Ignacy Rosenbaum (fort.), Lidia Kmi- 
tewa (skrz.), Zofla Adamska (wiol.); 17.50 Przegląd wy- 
dawniciw —- prot. Henryk Moscickie; 18 Komunikat śnie- 
gowy; 15.05 Lokalny kumunikut sportowy z Warz.; 18.15 
Uork. rozrywkowa; 18.40 Skrzynka ogólna w opr. St. Bro» 
niewskiego; 15.50 Aniorinacjo; 15.55 Program na dzień na- 
stepny; 19 Fragment słuchowiskowy z dramatu Wojelecha 
Baka „Tyboriusz”; 19.35 Orkiestra rozrywkowa pod dyr. 
B. Nagu,ewskiogo; 19.55 Pogadanka aktualna; 26.05 Z War- 
Szawskiej Filharmonii: koncert symioniczny. Wyk.: or- 
klestra symioniczna Filharmonil Warszawskiej pod dyr. 
Jcehuma I Claudio Arrau (Iort.), koncert poprzedzi słowo 
wstępne Jerzego Freiheltera; w przerwie o godz. ż1 dzien- 
n'k wieczorny I pogadanka aktualna; 22.50 Ostatnie wia- 
domośc dziennika wieczornego, przegląd prasy 1 komuni- 
kat meteorologiczny; 23 Muzykn taneczna z płyt. 

WARSZAWA 6.15 p. Krakow; 18.35 Audycja dla wal; 
19 p. Kraków. 

IWÓW 6.15 p. Kraków; 13.45 Pogadanku społeezna; 13.50 
Plyty; 14.55 Giełda lwowska; 15 Gawęda rezlonalna; 15.10 
Fłyty; 15.26 Wiadomości blezącee; 15.30 p. Kraków; 18.10 
Tutorimutor turystyczny; 18.15 Ukraińskie kolendy; 18.35 
Rezerwa; 18.50 Wiadomości sportowe lokalne; 18.55 p. 
Mraków. 

ILATOWiCE 6.15 p. Kraków; 13 Koncert życzeń; 13.15 
Fłvty; 1.25 Wladomożel bleżące; 14.33 Wiadomości glełdo- 
we; 14.35 Płyty; 14.45 p. Kraków; 18.40 Poradnik sportowy; 
1445 „Krwawe zwiastuny powsiania styczniowego“; 18,55 
p. Kraków; 

ŁUDŹ 6.15 p. Kraków; 15 Życie artystyczne; 15.10 Płyty; 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe; 15.30 p. Kraków; 15.46 
„Nabiał w zimie i jego produkcja“ — pogad gospod.: 18.55 
p. Kraków; 

PROGRAM ZAGRANICZNY 

WIEDEŃ 12 Muzyka rozrywkowa; 15.35 Pleśni Liszta; 
1. Aud. dla Gzleei; 19.25 „Wiedeń w pleśni”; 20.05 „We- 
sele rosyjskie” — wesoła audycja ze śpiewem; 22.20 Mu- 
zyka taneczna. 

KZYM 17.15 Tr. z Instytutu Rzymskiego; 19.30 Muzyka 
10zrywkowa; 23 „Il baroue dl Carbo" — operetka Fucile'a. 

LONDYN KEG. 18 Program dla dzieci; 19 Muzyka roz- 
rywhowa; 21 Występ J. A. Alana; 21.15 Koncert; 22.15 
Radiorewla; 23.25 Muzyka taneczna. 

KADIO ROMANIA 19.10 „Splewacy norymbersey* 
opera Wagnora. 

STRASBURG 18.15 Muzyka kameralna; 21.30 „Frydery- 
ta“ — opretka Łelara. 

FARIS PTT. 16 Koncert rozrywkowy; 19.45 Utwory kla- 
wesynowe; 2126 „Od kadryla do rumby" — koneert roz 
rywkowy. 

BUDAPESZT II. 18.20 „Walkiria* — opera Wagnera, 
akt I. 

BUDAPESZT 19.55 „Walkiria* — opera Wagnera. akt 
1). 1 1IL. 

ZAGRANICZNI ARTYŚCI W KONCERCIE 

TRANSMITOWANYM Z FILHARMONII 


riątkowa transmisja dn. 7. 1. o godz. 20 z Filharmonii 
zapowiada się atrakcyjnie, zarówno ze względu na nkład 
Lrogramu tego koncertu, Jak też ze względu na poziom 
wykonania. Część symtoniczna koncertu przyniesie dwa 
aicydzieła: Schuberta „Syiułonię Niedokończoną* i Beet- 
hovena — Symfonię VII; koncertem dyryguje Jasza Ho» 
rustein. Sollstą wieczoru będzie znany na całym śńwlecle 
rianista pochodzący z Chile, Claudio Arran. Wykona ou 
lissta „Totentanz“ — „Taniec szkieletów" oraz Ryszarda 
Streussa — „Burleskę*. Koncert poprzedzi pogadanka dr. 
derzego Freiheltera. 


[ED ZEGNA > BR" wuj a 
Ostatnie wiadomości giełdowe 


TOWARY KOLONIALNE. 
NOWY JORK, 6. 1. Kawa Kio nr 7 61/ (614), 
Kawa Santos nr 4 81/2 (81/2), marz. 4.23 (4.25), 
Kakao 6.00 (G.00), stycz, 5.74 (5.66), marz. 5.76 (5.65) 


BAWEŁNA. 

NOWY JORK, 6. 1, 8.58 (8.48) stycz. 8.12—8,42 

(8.33—8.33) marz. 8,48—8.49 (8.38—8.33). 
KORZENIE, 

LONDYN, 6. 1. Tapioka Fair stycz. luty 14.25, 
Pieprz czarny stycz. luty 3,—, Pieprz Singapore 
stycz, luty 2.68, Gożdziki Zanzibar stycz, luty 7.81, 
Papryka cif stycz. lut, 64—. 

DEWIZY, 

Paryż, 6, 1, Londyn 147.30, Nowy Jork 2417.25, 
Zurych 681.875, Amsterdam 1640.00, Berlin 1189.75. 

LONDYN, 6. 1. Nowy Jork 4,9980, Paryż 147,29, 


Berlin 12.1075, Amslerdam 89812, Zurych 21.5987. 


PERNSTNE 
i, 6 Ac e 


po 


Nowy dork. 


American Car et 


Car 75.00 (74.00), 
ary 24.87 (25.25), Am. To- |82.50, Srebro 19.43, Zloto 139.850, 


L IEATRU, LITERATURY | SZTUKI 
Druga premiera „Żydowskiej Sceny 
Narodowej* 


„Żydowska Scena Narodowa“ wystawia dziś 
swoją drugą wielką premierę „Jakub i Ezaw* 
S. uGronemanna w przekładzie J. Tunkelera i 
w inscenizacji słynnego reżysera, prof, K. 
Meinharda. W komedii tej poruszane jest w 
sposób humorystyczny jedno z najbardziej pa- 
Jących zagadnień w obecnych czasach — a mia- 
nowicie zagadnienię rasizmu. 

Sammy Uronemann, światowej sławy pra- 
wnik, przewodniczący syjonistycznego Sądu 
Konresowego, piewca żydowskiego humoru i 
wieloletni protektor żydowskiego i hebrajskie- 
go tealru, porusza w tej komedii wydarzenia 
naszych czasów. Wykazuje on nam jak na dło- 
ni śmieszność pogiądu, jakoby istniały lepsze 
lub gorsze rasy. Naprawdę istnieją tylko różni- 
ce w obyczajach, otoczeniu i tradycji. 

Wielki mistrz farsy i komedii prof. Carl 
Meinhard był do roku 1933 dyrektorem i reży- 
sereni dużego koncernu teatralnego Meinharde 
Bernauer w Berlinie, do którego należało pięć 
teatrów. W młodości był on stawny jako od- 
twórca typów żydowskch. On to stworzył na 
scenie memieckiej sympatyczną postać Żyda 
wschodniego. — W jego teatrze i pod jego 
reżyserią powstało „d-ciu z Frankfurtu“ Roes- 
lera, farsa o rodzinie Rotszyidów, która zdaoby= 
ła sobie rozgłos na całym świecie. Uczniami je- 
go byli najwięksi artyści filmowi i teatralni, 
jak Hans Albers, Marlena Dietrich, Maria Or- 
ska, 'T'wardowsky, Pallenberg, Massary, Basser 
man i in.; grali z nim razem lub pod jego resy- 
serią. Ostatnio jest prot. Meinhard reżyserem 
czeskich teatrów państw. w Pradze i Bernie, 
gdzie między innymi wystawił niedawno pra- 
premierę „traumspielu* Strindberga w jezy- 
ku czeskim. Jest on również docentem semina= 
rium Reinhardta w Wiedniu. 

I oto ci dwaj mistrzowie żydowskiego humo- 
ru — Gronemann i Meinhard — mogli się 
wznieść ponad własną tragedię życiową z roku 
1933 i stworzyć nadzwyczaj uduchowioną i 
przy tym dobroduszną komedię rasową. 

——0d—— 

— Z TEATRU IM, J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
piątek, jutro w sobotę i w niedzielę wieczorem, 
ciesząca się wielkim powodzeniem „Gałązka roze 
Marynu, sztuka Zygmunta Nowakowskiego, w 
opracowaniu scenicznym autora, z udziałem cale- 
go zespolu. 

W niedzielę po południu powtórzenie świetnej 
komedii M, Hemnequin'a „On i jego sobowtór", któż 
ra niefrasobliwym humorem i zawiłymi a śmiesze 
nymi sytuacjami bawiła naszą publiczność, W sziu 
ce, wyreżyserowanej przez K. Szuberta udział bio- 
rą: J, Korecka R. Pawłowska, W, Niedziałkow= 
ska, I, Starkówna, E. Dankiewiczówna, oraz W, 
Macherski, K. Szubert, K, Fabisiak, T., Kondrat į 
R. Wroński, 

— „TRUBADUR“ W OPERZE KRAKOWSKIEJ. 
W poniedziałek, dnia 10 bm. daje Opera Krakow- 
ska rewelacyjne przedstawienie „Irubadura* J 
Verdi'ego z gościnnym występem A, Sari oraz ar- 
tystów król, opery w Bukareszcie tenora D, Bade- 
scu i barytona S. Tassiana. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW 
ADRIA: „Dziewczęta z Nowolipek" 
szczewska). 
APOLLO: „Więzień królewski“. 
ATLANTIC: „Siódme niebo“ (Simone Simon» 

i „Niebezpieczna blondynka“ (M. Egzerth). 
BAGATELA: „Parada Miłości“ (Jeanette Me 

Donald i M. Chevalier) i rewia p. t. „Jak 

w raju“. 

PROMIEŃ: „Czar cyganerli* (Marta Egerth). 
STELLA: „Znachor*. 

SZTUKA: „Buziaczek“ (Shirley Temple). 
UCIECHA: „Linia Maginota“ (Vera Korennv, 

Wiktor Francen). 

WANDA: „Ich stu i ona jedna“ (Deanna Dure 
bin). 
e—a PRASIE" "ASO 


(Bar= 


|bacco 68.00 (67.00), Chrysler 49.50 (50.75), Dou- 


glas Aircraft 41.00 (41.12), Fisk Rubber 6.00 (6.00), 
Estman Kodak 18500 (163400), General Electric 
41.87 (42.75), General Motors 31.25 (32.25), Anacon- 


f da 31,87 (31.62), Betlehem Steel 60,83 (61,62), Intern 


'Nickel 46.37 (46.37), Tennessee Corp. 6.75 (6.25), 
Shell Union 17.12 (16,50), Standard Oil 48.00 147.37). 
METALE, 

LONDYN, 6. 1. Platyna 7, Wolfram cift 77.50— 
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gg" r. WATEMCZE 4-40 


TORNAR 
Poczte szyfrową 
inseratową 


należy wrzucać © ciągm 
całego dnie 


tylko 
do skrzynki 


wmurowanoj w bramia 
przed Nowym Dziennikiem“ 
a którą Opróżnia się 
6 1azy dziennie. 


Posad, poszukują 


TAPICEER przerabia salid- 
nie materace, atamany ad 
9 sł. Firanki okna 1 sł.. — 
Wykonuja nowa tapczany., 
Sandor Sarego IVI. 1g 


FRZYJMUJĘ da  axyola, 
chodzą pa domach, wyka- 
nują wszelkie przeróbki. 
Liser, Sebastiana 31. m. 9. 


U. p. 


1484k 
S >" A. 
BIELIŻNIARKA. specja- 


listka koszui męskich ssy- 
je po cenacn niskich. Ohren 
stein, Paulińska 16. 

6980k 


po 


BEZDZIETNE małżeństwo 
poszukuje  atróżoatwa xa 
kaucją 1.000 mł. Zgłoszenia 
du Administracji „Nowega 
Dziennika“ pod  „Stróżo: 
atwo“, 7723k 


„NOWY DZIENNIK" piątek 7 stycznia 1938 


STYCZEN 1938 3 RESC0 3 


PANNA, znająca dobrze 
szycie, poszukuje posady 
dziecka na wyjazd. Zgłosze- 
nia pad „Wyjazd“ do Ad- 
ministracji „Nawego Dzien- 
nika”. 60282 


BEZROBOTNY szuka ja- 
kiojkolwiek pracy od zaraz. 
Zgłoszenia pod „Pilny'* da 
Administracji „Nowega 
Dziennika". 59038 


ADMINISTRATOR energi- 
czny obejmie dodatkowa 
administracje i złoży ad- 
powiadnią kaucję. Zgłosze- 


kania pod „Energiczuy” 
Administracja „Nowego 
Dziennika“. 1567k 


pol 


AGENT handlowy zamia- 
sskaiy w centralnym okrę- 
gu przemysłowym  _poszu- 
kuje zastępstw tutek bate- 
ryj oraz galanterii aprza- 
dawanej w aklepach tyto- 
niowych. Zgłoszenia: Admi- 
niastracja „Nowego Dzienni- 
ka" pod „Agent'. 

60337 


zzz zd 


RUTYNOWANY agent han: 
dlowy, świetnie wprowadzo* 
ny w branży kolonialno- 
aukierniczej i konserw ryb 


nych, — zamieszkały w 
aentralnym Okregu Prze- 
mysłowym — poszukuje 
zaatępstw. — Oferty do 
Administracji „Nowego 
Dziennika“ pod  „Rutyno 
wany A“ 803g 


BURO UnGGANŁŁZACYJNE 
EIBUCHALTEKYJNU"REWIZYJNE 


STANDE i Ska 


Kraków, bkasziuwa 5 - ieleium 104-44 
istniejące od 1925 rokn — zakłada, prowadzi i nadzo- 
ruje każdą księgowość, sporządza zamknięcia roczne 
4 zeznania podatkowe pod nadzorem fachowców skar- 


bowych 1 zaprzys. znawcy 


księgowości. 


sądowego z dziedziny 
7130k 


Własna księgowość przebitkowa 


systemu „„ttartowist** 


— Uważam, że pani Marysia jest zbyt powol= 
na! Do wszystlkiego potrzebuje zbyt wiele czasu! 
Aby mieć 25 lat zużyła na to — aż 85 lail 


ARE JG M A MM 


PRENUMERATA w Krakowie s odnosze» 
niem i oez odnoszenia oraz na prowineji 


i z przesyłką pocztową 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięcznie ał 7.50 kwartsinie zł. 22.50 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest ) milimetr w jednym iumie Strona w 
tekście i usdesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 is- 
Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 


mów po 38 mm. 


... œ 


miesięcznie zł 4 


- Wydawca: Za spółkę Wyd. „Nowy Dzieniik”: Zygmunt :iochwald. 


PRZEPISUJĘ na muszynie. 


ZAKOPANE. — Dobrze za- 


Zgłoszenia: Związek, WW. prowadzony 
Świętych 8. I. p. tel. 109-97. interes centrum oddam za- 
a8TYg raz. Zgłoszenia: „Mars“ — 


Zakopane Pasterestante. 


KUPIEC poważany podró- 5k 


żując stale dla siebie, 
przyjmie każdy artykul | 
za prowizją. Jestein 
dobrze zaprowadzony, Znam 
klientele w całej Małopal 
ace. Oferty pod „Zaprowa- 
dzony* do Administracji 
„Nowego Dziennika". 


DU wynajęcia zuraz 2 ubi- 
kucje na handel lub prze- 
mysl. Kraków, Stradom !1. 


35k 


administator. 


Prywatne Gimnazjum Roeduxacyine 
Tow. Żydowskiej Szkoły Svoiecznej 
| w Krakowie 
Rynek Giówny -715 . 6 


‘Typ oygólnoksziałcący 
Języki ebce nowo ytne: 


Angielsk:, francusk., naemieck: 


do w z UUFU 


TECHNIK mechanik ze zna- 
jomością niemieckiego kiiku i 
letnią praktyką w różnych ; 
działach poszukuje jakiej- | 
kolwiek posady. Zgłoszenia 


Administracja „Nowego | sPAN" uchroni cię ad prze 
Dziennika" „Mazynowiec*, | ziębienia a podczas kataru 
993g uiatwia oddychanie. Żądań 
= w aptekach, drogeriach i 
NAJSKROMNIEJSZE stano | Pofumeriach. > 


—— M 


wisko urzędnika — księgo- 
wego, w tartaku łub fabry- 
ce przyjmą. Wykształcenie 
średnie — po służbie woj- 
akowej. Reterencje pierw- 


UBRANIOZMIAN zamienia 
noszyną garderobę męską 
na materialy bielskie. Kra. 
ków, Telaton 1438-62. 


szorzędne, ewent. kaucja. 

Zgłoszenia: E. Walzman, SMACZNE OBIADY za 1, 

Kraków, Podbrzezie 2 m. 33, złotego.  Oblite, zdrowe, 
= wydaje: Tarłowska s. m. 2. 
H 5681g 


Nauka” i wychowanie 


KURSY KROJi, AUVE 
LOWANIA — HALPERN- |, 
SuSSEROWEJ. — WPISY: 


NOSZONA 
SKA 
płacę najlepsze ceny Gold- 


MĘSKA VAM- 
garssrobe kupują 


ERUPNICZA 18. 15g berg, Gazowa 11. Tel. 168-21. 

W "grs e oai- | MASZYNĘ DO SZTANCO. 

z TE aga | WANIA kupi - 

HISZPANSKIEGO. Wiadv_ zyjnie ELA Bal: 

mość: Zamojskiego 22, m. 4. Ranek. 3 16k 
5526g 


“Sprzedaż 


FUTRA wszelkiego 1:odzaju 


Ldrojowiska 


ZAKOPANE. Znany pen 
sjonat „IRUSIA*, Dolina 


wykonuje obcenie bardzo 
tanio — z towaru własnego 


Białego, Telefon 1949. — lub dostarczonego firma 
Pięknie położony, wykwin- | H. Fridiger. Grodzka 59. 
tna kuchnia rytualna. Za- I. p. 6676g 


rząd: Bajtnerowa. 


7424k 
ZAKOPANE. — Pensjonat INSE RATOW 
„GRANIT“ pod zarządem D R o B RI Y € [21 
Mandełbuumów. Tel. 12 i8 ale przyjmuje się 
0a teletonicznie 
tylko wproct 
KRYNICA pensjonat w Administracji 


„SIENKIEWICZOWKA* ~ 
pod zarz. Ali HABEROWEJ 
(Riwiery nie prowadzę) tuż 
przy terenach narciarskich. 
blisko Nowych Łazienek. 
Miły i wygodny pohyt za- 
pawniony. Własne sanie do 
dyspozycji. 7065k 


i wyłącznie 
ZA GOTOWKĘ. 
— 


Focztę szylrową 
odbiorać można tylko 
w siągu l4 dn: od daty 
nkazania się odnośncgo 
inseratn. 


„80 kwartalnie zł. 12.90 


66 KRAK, FLORAŃSA 32. SENSACJA! AMINA MOHAMED 


atrakcja „Folioa 
Bergere Paris" 


prosperujący | 


nara 


egzotyczna plękaaść, 

gwiazda „Paraumaantu* 
GLORIA & NORMA Oich teos- 
menalaych krezcjach choreograficzaych 


Orkiestra EDMUNDA SCHILDHORNA, kapelmistrza M/S „Piłsudski, 


GODZINY ĆWICZEŃ W ŻYD. TOW. GIMN. 
< e . 

Młodzież szkolna ćwiczy codziennie 

bez przerwy od godziny 8 rano do 3 po południu. 
> . s 


Kurs pań (rytmika): poniedziałki i środy od 3—4 


Kurs dziecj (rytmika): = <amoj = 
Kurs uczenie (rytmika); = s od 5—6 
. e 
s 
Kurs uczniów: poniedziałki i środy od 6--7 
L Kurs panów. a A od 7,30—8.30 


Il. Kurs panów: od 8.30—9,u0 


9 r 
. = s 
I Kurs dzieci: wiorki i czwartki od 4—5 
il Kurs dzieci; s A od 5—6 
Kyrs uczenic; = 5 od 6—7] 
I Kurs pan: a A od 7.30—8.30 
IL Kurs pań: m A od 8.30-—9.3U 
* A . 


Zaprawa narciarska pań i panów: w niedziele od 
9.30—1030 przedpoł, w piątki od 8—9 wieczór. 
* 

OUbniżona opłata wynosi 2 zł. miesięcznie dla kur- 
sów gimnastyki, dla kursów rytmiki 4 zł. miesię- 
cznie. — Wpisowe 1 zł 
* 

Zgłoszenia dodatkowe przyjmuje aekretarjat co- 
dzienne od 4—9 wiscz. w Żyd. Domu Gimn. 
przy ul. Skawińskiej Bocznej 13. 

Ka 


Legitymacje narciarskie P. Z. N. są już do naby- 
cia codziennie od 5—8 wiecz. 
E 


Sala, szalnia, tusze itd. są centralnie ogrzewane. 


WIECZNE PIORA! Najvtę 
kszy wybór, najlepsza ja- 
zość, ceny fabryczne. igas 
oy Gross | Ska, Kraków, 
Starowiślua 1 telef. 121 %. 

6978k 


WYPRAWKI niemowlęce, 
konfekcja dziecięca, bieli- 
zna — najtaniej Obstander, 
Rynek 1L ” 14526 


FARBY — LAKIERY 
„FABBOBLASK" 
Kraków, Kalwsryjska %. 


— Chodziłem dwa lala do nuuczycieła tańca 
— A szkoda, że go pan nie zastał, 


CENY w złotych: L strona 1.25, — Tekst. 1.—= Nadesłane 0.35.— Za tekstem 
0.25. — Drobne od słowa 0.19 gr. Dla poszukujących pracy 0.65 gr. Gratu- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy zł. 5-—. Oyłoszeniz Ślubne t zaręczynowe 
4L 10.— Podziękowania lekarskie do 25 mm. 4ł. 10.—. Nekrologi (kłepsy* 
dry) do 60 mm w i. łamie 4L 20.—, Za zastriseżenie miejsca dolicza się 
259, za druk kolorowy 50%. 


NOWY DZIENNIK” wychodzi codziennie, także w poniedz t dni poświęt. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. M. iżesz Kanter. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszk owej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana. 


